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Lwów d. 10. października.
Tisza vr odpowiedzi swojej na interpelacją 

p, HeifKgo awanturę siedmiogrodzką zreduko
wał do jeszcze mniejszych rozmiarów uiż dniem 
poprzód organ jego Bon.

B u d a p e s z t  dnia 10. października. W 
Izbie posłów na in terpelację IIe lfy ’ego w 
spraw ie siedmiogrodzkiej Tisza odpowiada
jąc, zbija najpierw  pogłoski zagranicznych 
dzienników, k tóre całą  tę  spraw ę przedsta
w iały jako w ew nętrzną rewolucję. M inister 
czyni uw agę, iż nie istnieje nigdzie kraj 
wolny, gdzieby pojedynczym osobom do wo- 
lono prowadzić politykę na w łasną rękę 
wbrew konstytucyjnej prawodawczej repre 
zentacji i wbrew rządowi.

M inister wskazuj.e przytem  na zacho
wanie się. włoskiego rządu, przy usiłow a
niach przem ycania broni w pierwszych la 
tach po r. 18(!0, których usiłowań, chociaż 
były przeciw A ustrji zwrócone, rząd włoski 
jednak nie to lerow ał; zwraca przytem  uw a
gę na postępowanie jego przeciw7 G ari- 
baldemu.

M inister odmawia żądaniu, podania 
szczegółów wypadków siedmiogrodzkich, gdyż 
spraw a toczy się przed kom petentnem i są
dami krajowem u Faktem  jest, iż tr&nsporta 
broni pod ubeem nazwiskiem w ysyłano pod 
adresam i żyjących w kraju  Szeklerskim  osób. 
N iektóre z tych transportów  odebrano. 0 - 
pró*z 2000  karabinów  skonfiskowano i trzy  
skrzynki /  dynamitem, zapakowane w kufry 
podróżne.

Śledztwo wykaże cel i pochodzenie tych 
transportów  broni. Dotąd uwięziono ośm o 
sób, W  ciągu tych wszystkich wypadków 
i?fe w ysłano ani jednego żo łn ierza do Sie- 
unuogrodu, i nie mianowano zadnegu komi
sarza, Do tego redukują się te wydarzenia, 
k tórych znaczenie przesadzono

Odpowiedź m inistra  prezydenta wzięto 
Daidzo przychylnie wielką większością do 
wiadomości.

Początek tej odpowiedzi wyiaźnie wykazuje, 
ie rządowi węgierskiemu w całej tej awanturze 
Udko o to chodziło: co na to powie zagranica.,
mająca właśnie subskrybować węgierską rentę 
złotą ■— dlatego z taką żelazną energią zabrał 
się do przytrzymywania broni, Jo aresztowań 
i t. d.. nawet do wysyłania wojsk. Tisza ma 
rację, że do Siedmiogrodu nie wysłano ani je
dnego żołnierza, bo też stoi tam już cały korpus 
br Kingelshbiina, -  ale że załogę w pogranicz
ny ch korni tatach zwiększono wojskiem, jnż w 
Siedmiogrodzie oddawna stojącem, to Tisza po
mija.

Zo względu też na rentę złotą, wszystkie 
stronnictwa odstrychnęlj się od awantury »ie-
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dmiogrodzkiej; ze względu na tę sprawę przy
jęto wniosek Pulszkiego w Izbie posłów, przej
ścia do poiząaku dziennego nad sprawą poli
cyjną z Helfim — a wynagrodzono sobie w dzien
nikach, gdzie wywody Tiszy i policji wręcz na
zwano skłamanemi,, jak  je nazwał już w Izbie 
hr. Kaas. Czy takie mataczenie na co się przyda, 
czy podniesie poczucie godności Izby i kraju, to 
inne pytanie. Dzisiaj przyjmuje się kłamstwa 
rządowe ze względu na pożyczkę, jutro z jeszcze 
lichszego powodu, aż wreszcie obowiązkiem się 
stanie Izby przyjinywać te kłamstwa bez mru" 
czenia.

Wspomniane przez Tiszę trzy paki z dyna
mitem mają należeć do Rumunii, a raczej do 
Moskwy. Dziennik’ węgierskie odkrywają teraz, 
ze i węgierskiemi kolejami szły z Wiednia tran-

Jarosławskiego o zwolnienie od zapłacenia kwot; 
konkurencyjnych z okoliczności regulacji rzeki 
Sanu w ilości 3679 złr. 20 ct. i 3373 złr. 66 '/i 
et. (wniesione przez p. Gołębia) polecono rządowi 
ku uwzględnieniu ile można ; nad petycją Pi »- 
tra i Teresy małżonków Kiwatów z Sądowej Wi
szni o osłonę praw, tudzież żalących się na od
mówienie prawa przez ministerstwo sprawiedli
wości (wniesioną przez dr Rosera) przechodź’ 
Izba do porządku dziennego; petycję Towarzy
stwa cukrowniczego w Tłumaczu o reasumeję 
sprawy co do pomoru na bydło z r. 1872 (wnie
sioną przez p. Rylskiego) polecono rządowi ku 
uwzględnieniu w duchu dawniejszej uchwały Iz 
by w podobnej spraw ie; petycję mieszkańców 
Fulsztyna o przydzielenie do Samborskiego okrę
gu podatkowego i sądowego (wniesioną przez p 

sporty broni i amunicji dla Moskali do Rumunii, Smolkę) odstąpiono rządowi ku załatwieniu ; nad
tylko że nie tak jawnie jak kolejami przedlitaw- 
skiemi i galicyjskiemu Proeh donorowy posyłano 
w skrzyniach, napełnionych butelkami — wina 
szampańskiego i t. p. Moskwa, wezwawszy rząd 
do konfiskowania broni, dla Szeklerów przezna
czonej, podobno sama sobie najbardziej zaszko
dziła, bo odtąd też przewóz broni i amunicji dla 
niej stał się niemożliwym na kolejach węgier
skich. Choćby na instancję Andrassego Tisza mi 
rno puszczał te transporty , to urzędnicy z 
pewnością tego nie dopuszczą.

Do rozprawy ogólnej nad projektem ustawy

petycją gminy Knihiniua pow. stanisławowskie
go, o rozłączenie od Górki Knininińskiej (wnie
sioną przez p. Kamińskiego) przechodzi Izba do 
porządku dziennego, jako należącą do kompeten
cji sejmu krajowego.

Z referatu dr. Weigla: petycję Edwarda Wa- 
cory, emerytowanego komisarza straży finanso
wej, obecnie w Wiedniu, o przyznanie całej pła
cy akt/walnej (wniesioną przez ks. Rączkę) od
stąpiono rządowi ku załatwieniu; petycję Spiry- 
djona Dąbrowskiego, dawniej król. węgierskiego, 
dziś emerytowanego komisarza stiaży finansowej

 , __    __........ z Bystrzyc w Siedmiogrodzie, o przyjęcie do słu
o podatku gorzelanym był zapisany za tylko żby w Przedlitawii (Wniesioną przez dr. Rosera) 
p. Menger, przeciw zaś tylko pp. Fuchs, Pros- odstąpiono rządowi ku załatwieniu; petycję Au

gusta Steusinga, suspeudowanego i alimoitowa-kowttz, Sigl. Sprawa tez poszła bardzo żyw7o.
W ie d e ń  10. października. Izba posłów 

Rady państw a postanow iła przystąpić do 
szczegółowych rozpraw  nad ustaw ą o po
datku wódczanym i przyjęła paragrafy od 
1. do 24. podług wniosków komisji.

Posiedzenie wtoikowo, na którem już miała 
się wytoczyć ta rozprawa, zajęte było samemi 
sprawozdaniami potycyjnemi, po większej części 
z Galicje Podajemy odnoszące się do Galicji 
(nazwiska posłów, którzy petycje wnieśli, tudzież 
sprawozdawców podajemy za korespondentem 
Czasu):

nogo leśniczego, o wyjednanie mu na nowo słu
żby u ministerstwa rolnictwa (v,'niesioną przez 
p. Grocholskiego), odstąpiono temuż ministerstw u 
ku załatwieniu.

Z .referatu p. Czajkowskiego: petycję gmin 
Łososiny, Biiska i Wronowic, o przywrócenie 
prawa wrębu w lasach pańskich w miejsce przy
znanej abluicji pieniężnej (w/niesioną przez ks. 
Chełmeckiego), odstąpiono ministerstwu spraw 
wewnętrznych ku załatwieniu; petycję większych 
właścicieli gfiiin i właścicieli fabryk z Mszany 
Polnej i Poręby M ielkiej, o zaprowadzenie kur
su pocztowego między Skomieluj, Białą, Nowym

bm., według Pester Lloyda zaś aż do końca li
stopada, tj. aż do zwołania delegacyj wspólnych 
zabawić.

Historja Crispiego dała wielo do myślenia 
we Wfedniu. Ambasador austrjacki przy oworze 
wdoskim br Haymerle bawił temi dniami we 
Wiedniu, dal wyjaśnienia, i jak donoszą do Pe
ster Lloyda „miał, nie jako odpowiedź na pół- 
urzędow'e komentarze włoskie dc podróży Clfspie- 
go, ale nawiązując do nich, wziąć z sobą to pro
ste oświadczenie, iż Austrja jest przekonaną, że 
Włochy za: lojalność odwzajemnią się lojalno
ścią." Zresztą, dodaje korespondent, Austrja po
lega na swojej sile i na swoim stosunku z Niem
cami. — Ależ właśnie te Niemcy kopią dołki 
pod Austrją!

Daleko większą trwogę objawia Stara Pres
sa — i wiadomość o przymierzu włosko-niemic- 
ckiem zbija tym zabawnym konceptem, że odno
śne rokowania nie mogłyby pozostać tajemnicą, 
oburzyłyby Francuzów i zamiast pomódz repu- 
olikanom, jak tego pragną Niemcy i Włochy, 
skutek wręcz przeciwny by wywarły. Stara Pressa 
powiada, że cała ta  historja była ze strony Nie
miec i Włoch tylko obbczouą na wybory we 
Francji, i że bardzo zręcznie była poprowadzo
ną. Ale po cóż by wtedy br. Haymerle przyby
wa! do W iednia!

Z referatu p. Dworskiego (którego na mo-i r^ le^ ’ Wadowicami Białą i Krakowem a No 
wniey zastępuje ks. Buczka) petycję gmin po-j ''v^ul Ł ączem, Limanową, Jasłem i Sanokiem 
wdatu dolno-mszadskngo o utworzenie w Msza- (wniesioną przez ks. Chełmeckiego), odstąpiono
nie Dolnej sądu powiatowego (wniesioną przez 
ks. Chełmeckiego) odstąpiono ministerstwu spra 
wiedliwości ku załatwieniu; petycję miasta Bo
lechowa o zwolnienie od nakazanego przez rząd

ministerstwu handlu ku uwzględnieniu; petycję 
Tomasza Załubskiego, pospodarza z Łososiny, o 
przy wrócenie prawa pastwiska w lasach pańskich 
(wmesMną przez ks. Chełmeckiego), odstąpiono

zapłacenia wydatków na lekarstwa podczas cho-; młhisterstwu spraw wewnętrznych au zała- 
Rry w roku 1873 (wniesioną przez p. Grochol- j tv?ien,u-
skiego) odstąpiono rządowi ku uwzględnieniu ile h Z innych petyeyj najważniejszą była z Li- 
inożna; petycję Stanisława Hordyńskiego dawniej j herca (Reiehenberga) o zwołanie ankiety — do 
dzierżawcy w Łażanach, dziś zamieszkałego w ' którejby przyzwano delegatów wszystkich ocho- 
Rzeszowie o wynagrodzenie w ilości 230 z I r .! tniczych straży ogniowych i zakładów asekura- 
wraz z procentami za dwa woły dostawione wjcyjnych — względem unormowania przyc.zyuia- 
r. 1849 wojskom moskiewskim (wniesioną przez ■ nia się zakładów asekuracyjnych na cele gasze- 
p. Grocholskiego) odstąpiono rządowi ku jak n a j- ! nia ognia i w ogóle względem rozwoju spraw 
wcześniejszemu załatwieniu; nad petycją giai-1 gaszenia ognia. Petycję tę Izba przekazała mi
ny Kamionny powiatu Grybowskiego w spra- (nisterstwu spraw wewnętrznych do rychłego 
wie niesłusznie zabranych na rzecz skarbu uwzględnienia.
parcel leśnych (wniesioną przez księdza Oheł------------------------------------ ---------
meckiego) przechodzi Izba do porządku dzielne-j Hr. Andrassy wyjechał d. 9. bm. z Wiednia 
go; petycje gmin Tuczemp i Muniny powiatu do Węgier, i według jednych ma tamże do 20.

W a rsz a w a  6. października.

Czy wiecie, jak nazywają Moskale wyprawę 
cara i wielkich książąt do Bułgarji? Otóż po
wiadają, że to : Pick-Nick Rouianowych na ka- 
ziouny szczot. Nie tyle to dowcipne, ile złośliwe. 
W ogóle wyższe sfery moskiewskie pałają nie
nawiścią (lo całego rządu dzisiejszego i do wszyst 
kich dygnitarzy; masy zaś okazują widoczną 
niechęć do wulkich książąt i do starszyzny woj
skowej. Prawdopodobnie też Milutyny Goicza- 
kowy wylecą z ministerstwa, bo zupełnie sjjrą- 
cili już łaskę w narodzie i u cara, a za nimi 
pójdą Tołstoja i Reuterny. Kto zastąpi ich miej
sce? nie wiadomo. Trudny to wybór pomiędzy 
nieudolnymi i złodziejami. — Złod. ioiuwo, jak 
wiadomo, tak jest zakorzenione w Moskwie, że 
nawet najpaieńsi patrjoci, najzuchwalsze popeł
niają kradzieże.

Jest w Petersburgu akcyjhe Towaizystwo 
dostaw oficerskich. Wszelkie przedmiot*. Doirze- 
bne do umundurowania i uzbrojenia oficera, wy
rabiają się tam i rozchodzą po całej Moskwie do 
sprzedaży, wszystkie też dostawy dla armii w 
czasie pokoju i na wojnie odbywają się przez 
owo Towarzystwo akcyjne. W interesie tym obra
cają się setki milionów; ogromne więc akcjona- 
rjusze ciągną zyski. Wiem z dobrego źródła, że 
przy ostatnim podziale zysków, na jedną akcję 
wypadło 16.500 rubli dywidendy. Do Towarzy
stwa tego należą Milutyn i prawie wszyscy wiel
cy książęta. Pomiędzy tymi ostatnimi najzapa- 
miętalszym łapownikiem i najwięcej myślącym o 
swej kieszeni jest w. ks. Konstanty Mikołajo
wie/., ten sam, który w 1862 roku był u nas 
namiestnikiem, — w tein ma ustaloną opinię u 
wszystkich mających mteresa z rządem. Z po

M«neni w HaL-burgu pp. Hiuułeustsiii «t Wo(8Vr.
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od miejsca clją .aśti je Dago wiersz* drebuput Irr- 
kiest. Listy rcklamaojjue air
ulegają fra-jkowinin. Sdanuakrypoi drobne nic 
zwracają się, Psz bywają niszazout.

wodu tej właśnie przywary car niedozwolił u,u 
mięszać się do spraw obecnej wojny, co nieskoń
czenie w. księcia Konstantego oburza, ponieważ 
pozbawia go kuku milionow nieprawych zysków. 
Oburzenie w. księcia do tego dochodzi stopu i  
zapomnienia, iż każda wiadomość o Klęsce eie- 
szy go r na jego książęcem obliczu wywołuje szy- 
derski uśmiech.

W części prasy moskiewskiej jest pewien 
zwrot ku lepszemu, Gołos tylko i Moskiewskie 
Wiedomosti pozostają niepopra wne. Według tych 
dzienników wszystkie niepowodzenia i klęski 
jadają na nas; krążą też wieści, że Niepokój 

czycki i Lewicki (prawosławny i nieumiejący a u  
słowa po polsku) mają być, czy są już odsunięci 
od swoich obowiązków.

Redaktorowie tych gazet grożą też nam, di 
po skończonej zwycięzko tureckiej wojnie zgnio
tą  nas do reszty tak, że kamień na kamieniu 
nie pozostanie. Piękna obietnica! czy niepraw
da? Dla podniesienia w narodzie ducha p rzeaa  
wiają szowiniści moskiewscy w tym sensie na 
przykład: „Przedśmiertne tryumfy Turków kopią 
grob dla Turcji; im częstsze bęuą te chwilowa 
i nieatanowcze tryumfy, tem głębszy grOb <u& 
siebie Turcja wykopie." Męztwo Turków na*y- 
wają „męztwem człowieka chorego w konwul
sjach" (po naszemu: przedśmiertne podrygi).

Nie lepiej też wyrażają się ci panowie o 
Bułgarach. Nazywają ich samolubami, że skąpią 
baranów, chociaż są Logaci,— „trzeba więc zmu
szać ich do dawania ofiar — powiadają — zmu
szać ich do ofiar kontrybucjami. Wszelka daro
wizna psuje człowieka, a tembardziej swoboda 
nadana, bez ofiar ze strony narodu, tworzy z e 
p s u c i e  p o d n i e s i o n e  do k w a d r a t u ,  a 
więc zgnieść Bułgarów, dusić ich tak, żeby krw a
wo i w pocie czoła zarobili sobie na wolność.' 
Oto pole dla ks Czerkaskiego . jego zbirów, oto 
zasady wygłoszone przez oswobodzieieli uciemię
żonych narodowości! A jednak sami Moskale z 
teatru wojny przyznają, ie  zastali w Bułgarji 
taką zamożność v, klasie włościańskiej, iż d% 
Boże, aby w Moskwie za lat sto podobny dobro
byt, zakw itnął! A propoo ks. Czerkaskiefu W 
c m i s  bytności jego w Tymowie ogromu nuió- 
stMk ijhrześuian obdartych i na wpółufcgioh ehro- 
n itt się pod opiekę Moskali. Zgłodniali żądaL 
nłdebi. EM G*serkaski spoczywał w ogrodzie na 
n ń g iH  »bur, i chłodził się zamrożonea wtMA 
Bi iidn iey  j«fu, reprezentanci p in y  moairieu 
s k u i  robili e konieczności przyjSMa w po-

ni lagjMiijm „Nie, ponowie — po-
w  "mtu maftsr moskiewski — gdy w pomoc im 

przyjdziemy, sprowadziło by to nam ua kark ty
siące innych, a zresztą reformy nasze wym&gąją 
poświęceń i ofiar — ileż to juz szlochetuej mo 
skiewskiej krwi przelano za wolność tej hołoty i..." 
Biedni Bułgarowie przeklinają zapewne inter
wencję i opiekę moskiewską'

U nas wojska bardzo mału. Uprzątnięto re 
sztki z Łomżyńskiego i Podlaskiego. Oddziały te 
przewożono 27., 28. i 29. zeszłego miesiąca ko- 

; leją Terespolską. Dywizja piechoty znajduje się 
jw Warszawie, a niedawno tu przybyła także ma 
wkrótce wyruszyć. Żandarmi, straż ziemska i po- 

i licja przerażone są tym brakiem wojska — lę- 
ikają się buntu, jak sami mówią — „nada b ieiat’ 
a to, pożałuj zarieżut — powiedział jeden ż&n- 

1 darm. Niech będą spokojni, powstania nie będzie,

Listy do przyjaciela
o w js ta w ie  lw o w ak le j,

prńoż
Ayaiona Gdlera.

XXIV.

Piszę do ciebie dzisiaj pod wrażeniem uro
czystości, jaka się odbyła w przedsionku głó- 
wego pawilonu. Osoby zaproszone, wystawcy i 
liczka publiczność otoczyła prezesa wystawy, 
członków komitetu i reprezentantów władz rzą 
dowych I autonomicznych, dla wysłuchania mów 
pożegnalnych, którem zakończono wystawę. Mo
wy te bęoziesz ezytał ze stenograficznych zapi- 
aek we wszysii! ich naszych politycznych czaso- 
pismacr, nic będę więc opisywał ich treści, po
wiem ci tylko, ii ton tych przemówień dziwnie 
serdeczny, brzmiał piękne m uczuciem miłości ro
dzinnej Ziemi i szczerą chęcią otrzymanie naj
większych z wystawy korzyści Jla wspólnej spra
wy. Żadnego fałszywego dźwięku nie słyszałem. 
Przemówienie reprezentanta rząuu harmonijnie 
nastroiło się do wspólnego akordu, z którego 
marszałek sejmu krajowego, Ludwik hr. Wodzi- 
eki, wj dobył cenne rady i wskazówki polityczne.

Mowę jego podnoszę tutaj jako najważniej
szą. Nie zapomniał on o braciach, cd których je- 
steśm* rozdzieleni granicami i systemami rządów, 
których rozum stanu polega na ciągiem drażnie
niu i ucisku Poiuuów, na wydzieraniu swobód, 
na tępieniu narodowości i na ruinie ekonomi
cznej krajów przez siebie zabranych. Mowa tu o 
krajach naszych z zaborów moskiewskiego i pru
skiego tak  srodze obecnie doświadczanych przez 
rządy, kibrujące się namiętną nienawiścią w swo- 
•om z nimi postępowaniu. Gdyby o nich zapom
niano, zapomnianoby o tem, co jedynie zdolnem 
każdej uroczystości nadać charakter podniosły i 
dla serca polskiego zrozumiały. Dzięki więc mar- 
szadkowi, ie  niezapomn>ał o oddzielonych od nas 
braciach, ł e przesłał im w imieniu Galicji po
zdrowi* ie braterskie i życzenie zmiany ich po
łażenia na iepSZe. Dzięki mu dalej za to, że za- 
si nawiająe jg  na(j przyczynami, które obudziły 
u i AS ruch przemysłowy i przedstawiły na wy
stawie prfzem niź się spodziewano świetle 
obraz ekonomiczny kraju, odkrył istotny powód
niezaprzeczonego postępu i wskazał w nim tak
rządowi moskie^ skiemn jak pruskiemu wzór 
rozumnego i ^dzkiugo rządzenia Porównanie 
lukie oię tu kaideina nastręczyło pomiędzy trze- 
®a iządami panującemi nad rozdzieloną Polską 
1 ukazanie błogich rezultatów, jakie sprowadziło 
w Galicji usunięcie „żelaznej ręki*' było niewy- 

Miedzianem wprawdzie, lecz bardzo silnem po- 
•fpuaiem  systemu rządzenia, jakiego się trzy

mają w polskich ziemiach tak  Moskale jak Pru 
sacy. „I rzecz dziwna a wielce ciekawa, mówił 
marszałek, żc postęp u nas na polu ekonomi- 
czuera zaczął się z chwilą, kiedy zwolniała że
lazna ręka, która nas przez długie lata gniotła, 
kiedy nadano nam pewne swobody, język krajo
wy w szkole i w urzędzie, kiedy przestało być 
zbiodcią czuć i myśleć po poLku. Okazuje się 
z tego, że duch skrępowany w jednym kierunku, 
we wszystkich innych stajo się martwym i bez
władnym, że pewnej miary wolności i na to ta k 
że potrzeba, aby pracować z dobrym skutkiem 
w sprawrach chociażby czysto ekonomicznej lub 
gospodarczej uatury. Oby z nauki tej skorzystać 
mogły i zechciały rządy także i po za granicami 
tego państwa, tam gdzie przez despotyzm i anar
chie zdążają szybko po pochyłości, która prowa
dzi ludność do ruiny a one same do bankru 
ctwa."

Za bardzo ważne uważam także, jak to wy
żej napisałem, wskazanie na autonomię, jako na 
istotną przyczynę postępu. Mania krytykowania 
zbytecznie pomiędzy nami rozszeizona, sprawiła, 
iż tak w prasie jak  na zebraniach publicznych, 
z pewnem lekceważeniem odzywano się o auto
nomii. Nieodłączne od każdych początków próby, 
błędy, a nawet naauzyeia generalizowano i oo- 
winiano o me autonomię. Odzywano się też o 
niej w sposób taki, iż zdawać się mogło, że w 
mej upatrują aczej przeszkodę, niż ułatwienie i 
bodziec w rozwoju stosunków wewnętrznych. 
Dość ci wspomnieć, iż ta przesadzona a niesłu
szna krytyka wywo/ała nawet przedstawienie 
sejmowi pewnego wniosku, który J  składnie roz
ważony, pod szyldem reformy niósł istotne ogra
niczenie a nawet zniesienie władz autonomicz
nych. Tymczasem, ta odgadywana, krytykowana 
autonomia, p o w o l i  wprawdzie ale skutecznie wni
kała we wszystkie kierunki i stosunl i î  wszę
dzie sprowadzała ulepszenia. Lud, dzięki auto
nomii, przyzwyczaił się już do życia polityczne
go, zaczyna pojmować sprawy publiczne i rządo
we, pod skrzydłami tych skromnych a tak po
żytecznych władz autonomicznych, warstwy Spo
łeczne przepaścią dawniej rozdzielone, zbliżyły 
się do siebie, — waśń towarzyska, zażegnięta 
przez ową „żelazną rękę" dawnych rządów, zni
kać roczęł i, rany jedności zaś narodowej zadane, 
zabliźniać i goić się poczęły. Szkoły pod kierun
kiem Rady szkolnej krajowej postąpiły znacznie 
i rozwijają się coraz lepiej — strumień zaś sze- 
rok" światła wnikać jnż począł w ciemne głębie 
najniższych warstw narodu. Stosunki wreszcie e- 
konon iczne zaczęły się polepszać, przemysł się 
zrodził, gospodarstwa ulepszyły, a wszystko to 
sprawiła owa autonomia. Wystawa, która nam 
wykazała dobre początki przemysłu i rozwijają
cą się pomyślnie produkcję, wielką korzyść już z 
tego względu przyniosła, że obroniła autonomię — 
bo istotna przyczyna tego postępu nie co inne
go było tylko autonomia, jak to słusznie wska
zał w swej mowie Ludwik hr. Wodzicki.

Obraz jaśniejszy, jaki nam wystawa przed
stawiła, ma swoje głębokie cienie, wiele bowiem 
nam brakuje, wiele potrzeba ulepszeń i ogromnej 
jeszcze pracy, aby wszystko było jak być po
winno. Lecz tu okoliczność, iż wiele nam bia- 
kuje, że nie jest jeszcze jakbyśmy pragnęli i jak 
być powinno w naszym kraju, nie upoważnia do 
obwinień dotychczasowych usiłowań i nazywania 
złem tego, co dobre dało początki. Postęp ma 
swoje prawa niezmienne, według których rozwi
ja się i kroczy ku celom coraz to wyższym udo
skonalenia, swobody i szczęścia. Nie należy zbyt 

; się spieszyć, lecz wytrwale, bez przerwy a cią
gle iść jego kierunkiem, a dojdzie się tam gdzie 
potrzeba abyśmy byli. W mowie swojej W łodzi
mierz hr. Dzieduszycki dzisiaj powiedzianej, wska
zał sposób postępowania, — podzicJmv sobie — 
mówii pracę naszą na drobniejsz° cele, •— o 
siągając jeden, myślmy już o dalszym, a takdoj- 
dzienn do błogosławionych i pożądanych rezuł 
tatów, do owego najwyższego celu, który każdy 
nosi w swoich piersiach.

Pomijam podziękowania jakie wypowiedzia
na', nie dla tego, abym ich słuszności i potrzeby 
nie uznawał, ale dla tego, że one nie zdawały 
się mi najważniejszemi momentami dzisiejszej 
uroczystości. Wskazówki, rady i nauki jakie wy
powiedzieli mówcy o wiele są ciekawszemi. Ta
kie rady zawierała także mowa p. Józefa Bade- 
niego. Tłómacżył on stosunkowo mały udział za
chodniej Galicji w wystawne i starał sie usunąć 
wszelki powód do podejrzywaaia o nieżyczliwość, 
nieufność i niechęć tamtej części kraju naszego 
do wschodniej Galicji. Powody tłumaczące ten 
mały udział, nie najlepiej były wprawdzie do
brane istniały bowiem inne, których szukać na- 

^ y n o r j i  tamtejszych publicystów, 
p s- • jących z w*yaOkości żle zrozumianego kon-
mv4W / T i  wsf elk^ iuicjatywę Lwowa o lekko
myślność liberalną i rozbujałość rewolncyjną, —
lecz m encja mówcy zasługuje na wszelkie uzna
nie, a cel jaki miał podejmując przy zamknięciu 
ten przykry przedmiot krakowskiej opozycji wo
bec wystawy lwowskiej, w zupełności został o- 
siągnięty. 1 lerzyiuy najzupełniej mówcy iż w 
opozycji tej nie było żadnej niechęci dla wscho
dniej Galicji, ani też nieżyczliwości.

Jestem też pewny, iż z drugiej strony Lwów 
tak jest motno przejęty uczuciem całuści, tak  się 
i  niei nie wyróżnia i wyróżniać nie chce, iż go
tów jest w kierunku miłości braterskiej dla K ra
kowa pójść najdalej, byle tylko nic podejrzywa- 
no go o jakieś nieistniejące chęci rozdziału i 
niezgody.

Harmonia najzupełniejsza panowała przez 
cały czas wystawy. Wobec tych owoców pracy 
polskiej, na tem polu ekonomicznego popisu, ta 
ka była zgodność umysłów i jednakowe serc bi
cie, iż nie wątpię, że przyniesie ono w następ
stwie takąż samą zgodę oraz jedność i na polu po- 
Htyeznem, i sp ra li, że obywatelskie a prawdzi
wie polskie życzenie p. Józefa Bgdeniego. abv w

kraju naszym cala ludność jednym zawsze zgody 
krokiem postępowała po wszystkich drogach na
rodowego zadania, spełni się i ubłogosławi spra
wę tem najbardziej pożądanym warunkiem zdro
wego życia i pomyślnego działania.

Wieczorem rozradowana ludność pięknemi 
re/ultatam i wystawy, wyprawiła owację P'«cho- 
dniową jej prezesowi Włodzimierzowi n*. Dzie- 
duszyckiemu — a w jego osobie wszystkim, któ
rzy trudzili się i pracowali, aby wystawa dobrze 
wypadła. Z tysiąc pochodni wśród wielkiego or
szaku publiczności, mając na czele swoim straż 
ochotniczą z lampionami i orkiestrę Harmonii, 
przygrywającą „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
iune narodowe melodje, postępowała przez ulice 
miasta ku pałacowi na Franciszkańskim placu, 
gdzie deputacja obywateli udała się do mieszka
nia Włodzimierza br. Dzieduszyckiego, z wynn- 
żeuiem mu uznania od całej ludności. Widok te 
go wdzięcznego ludu, który każde dobro, każdą 

f pracę i każdr poświęcenie dla niege umie posza- 
j nować i uczcić, był wzruszającym. Kaź ly co pa- 
j trzył na niego i słyszał jego okrzyki, powiedzieć
i musiał „warto dla takiego narodu pracować."
{ Kiedym ci już określił wrażenia uroczysto
ści dzisiejszej, powracam do mojego skromnego 
zadania, tj. opisu przedmiotów na wystawie.

P’wowarstwo wzmogło się w Galicji baidzo 
znacznie. Mamy już dosyć browarów urządzonych 
vzorowo i wyrabiających piwo wcale dobrze. 
Zdaje się jednak, iż liczba ich nie odpowiada 
jeszcze potrzebie ludności, skoro przywóz piwa 
z W iedza a mianowicie z Czech do Galicji jest 
dotąd bardzo znaczny. Pan Jan Goetz właści
ciel dwóch parowych browarów w Okocimie i w 
Klukowie jest najznakomitszym piwowarem w 
Galicji. Oba jego browary, zwłaszcza też w Oko
cimie (w powiecie Brzeskim) jest tak wzorowo 
urządzony, iż w Niemczech nawet nie wiele po
dobnych znaleźć można. Piwo jego wyborne roz
chodzi się po całej Galicji, Bukowinie i idzie na 
wet do krajów sąsiednich. W Wiedniu w Cze
chach ma także swoich zwolenników. Na wysta
wie piwo okooimskie pili goście w restauracji p. 
Małeckiego. W sali głównego pawilonu wystawa 
p. Gótza została zuppłnie tak samo urządzoną 
jak na wystawie powszechnej w Wiedniu. Opróoz

: beczułek z piwem, są tu próby jęczmienia k ra
jowego i słodu z tegoż jęczmienia; chmiel uży-

1 wany w browarze okocimskim pochodzący z Ga
licji, z Czech i Bawar i ; obraz browaru w Oko
cimie przed stu laty, przed piędziesięciu laty i 
z teraźniejszych czadów i obrazowe przedstawie
nie manipulacji w browarach wykonywanej da
wniej ręczną pracą, teraz za pomocą machin i 
pary. Prócz tego przedstawił pan Gotz całą bi
bliotekę piwowarską, to jest książki traktujące o 
piwowarstwie od najdawniejszych czasów głó
wnie w niemieckim języku. Ciekawą jest także
sta trstyka Lrowai ów Pan Gotz za wzorowe u-
rządzenie browarów utr/vmał na nas/vj wysta
wie dyniom łłnf-o'

Po okocimskim piwie najwięcej słynie w Ga
licji piwo krasiczyńskie księcia Adama Sapiehy. 
Opisze je później wraz z dobrem piwem łań
cuckim i starosielskim hr. Alfreda Potockiego, 
gdy przejdę do ich pawilonów. Doskonałem jest 
także piwo p. Jana Kleina właściciela browaru 
na Pohulance we Lwowie. Ładny jego i dobrze 
urządzony browar znany jest wszystkim Lwo
wianom. Położony w obrębie miasta w malo
wniczej dolinie, okolonej bukowym lasem, jest ce
lem przyjemnych spa.cerów. Obok jest restaura
cje a naprzeciw browaru ogród spacerowj pełen 
ślicznych róż Pan Klein za wyborny leżak, to 
jest piwo zwane w Niemczech „Lager Bier", 
otrzymał medal, na naszej wystawie.

Za dobre także piwa otrzymali medale p 
Szmelkes Osias, właściciel browaru parowego we 
Lwowie i pan Józef Sulimirski właściciel Sło- 
twiny, v' której posiada gorzelnię i browar pa
rowy. Piwo z obu tych browarów sprzedawane 
byłe w osobnych pawilonikach. Piwo Słotwiń- 
akie, bardzo używane w  powiatach Brzeskim i 
Bocheńskim zapewniło sobie we Lwowie wzię- 
tość od tej wystawy.... Piwo Żywieckie z bro
waru Ai cyksięcia Albrechta w Zywcn chwal 
było przez znawców. Równe pochwały zyskało 
sobie piwo z browarn w Marcinkowicach wsi 
w Nowo-Sądeckim powiecie, należącej do Adami, 
hr. Marasse. Widziałem licznych zawsze przy 
kaflach gości w namiocie, r  którym sprzeda
wano piwo nareinkowieckie. Franciszek Schnell 
nadesłał ze swojego browaru w Brodach piwo, 
którego dobroci, jak mi mówił jeden z człon
ków komisji sędziów, nic zarzucić nie można.

W katalogu znalazłem wymienionych jeszcze 
jako wystawców p iw a , następujących panów: 
Krajewskiego Ignacego z Czech, w powiecie 
Brodzkim; Klumiuka Jana z Trzcinicy w powiecie 
Jasielskim; Lamma Abrahama z Sambora i Se- 
delmayera Piotra ze Stanisławowa, ale pomimo 
poszukiwań, piwa ich na wystawie nieznalazłem.

Cukiernictwo polskie słynie już od lat stu 
przynajmniej. Cukiernie warszawskie, krakow
skie, lwowskie, poznańskie i w ileńskie wyrabiaj# 
ciasta i cukry najprzednie;szych gatunków, o 
lakie napróżno w Niemczech pytać będzitsz. 
Cukiernie nasze współubiegać się mogą o lepsze 
z paryskiemi, niektóre zaś wyroby ich, jak np. 
lody lwowskie i warszawskie są nawet lepsze 
niż w Paryżu.

We Łwewie mamy wiele i to wj bornych 
cukierni. Pan Rotlender, któregoby nazwać mo
żna nauczycielem lwowskich cukierników, nłe 
wziął udziału w wystawie. P. Maciej Koste<ki 
właściciel cukierni przy ulicy Karola Lndwiku 
pod 1. 3. nazywanej liteiacką, z powodu, iż 
schodzą się tam na kawę poobiednią Tteiaci, 
urządził w całem tego sŁwa znaczeriu w spa
niałą wystawę cukierniczych wyrobów. Pomiędzy 
nimi wznosi się piramida z dragantu florentyń
skiej struktury ślicznie wyrobiona przez p K aa



bo przecież wiemy, że przy najinmejszem poru
szeniu mielibyśmy Prusaków ua karku, których 
się lękamy jak oguia, a którymi ciągle uas 
straszą.

Pogłoski o rozstrzelaniu unitów w cytadeli 
okazały się fałszywemi — rozstrzelano 7 zbie
gów wojskowych, z których 4 żydów a 3 chrze- 
ścian, O demoralizacji w armii nie mam co do
dać do listu Forbesa, który tak dokładnie poło
żenie Moskali w Bnłgarji skreślił. Po śmierci ks. 
p rałata  Zwoleńskiego rząd przedstawił 3 kandy
datów, z których jednego kapituła ma wybrać. 
Zresztą wszystko jak było. Czyuownicy kradną, 
w administracji chaos, w sądownictwie sędzio
wie wydają wyroki, jakie im fantazja i głupota 
ich podyktuje, w oświacie coraz głębsza noc się 
tworzy, bo widocznem jest, że rząd wstrzymuje 
młodzież, o ile tylko jest w stanie, od wykształ- 
ceuia nniwersyteckiego. I tak we wszystkich gi
mnazjach w Warszawie w każdej klasie powin 
no się znajdować po 40 uczniów - -  jednak w 1. 
klasie utworzono 3 oddziały po 40 uczniów, a 
więc 120 uczniów, w drugiej taż sama liczba, w 
trzeciej także trzy oddziały, w czwartej dwa od
działy, 80 uczni, w piątej i w następnych kla
sach po jednym oddziale. W ostatuiej zaś klasie 
znajduje się zwykle kilkuuastn uczniów, z któ
rych mniejsza połowa otrzymaje patenty. Głów
ną przeszkodę w promocjach i patentach stano
wi język moskiewski.

W iedeń  d. 9. października.
(Y) „Stojąca na porządku dziennym" inter

pelacja stanęła obecnie ua tem stanowiska, że 
bez ponownej silnej presji wyborców, z pewno
ścią w Izbie wniesioną nie zastanie. Stańczyko- 
wie e tutti quanti, zostający pod ich moralnym 
wpływem i wodzą, używają burdę szeklerską 
za argument przeciwko interpelacji, a rozpi
sując się szeroce o tem mało znaczącem zresztą 
zdarzeniu, wywnętrzają się serdecznie przy tej 
sposobności przeciwko sprzysiężeuiom, uważając 
zapewne każde wystąpienie przeciwko zbutwia
łemu caratowi, za naruszenie moralnego porząd
ku. Niestety większość delegacji naszej przesią- 
knęła na wskróś temi „moralnetni11 zasadami, 
których rzecznikiem jest Czat. Jeszcze krok da
lej na tej pochyłej drodze, a możemy dożyć cza
sów, gdzie stronnictwo to będzie nważać słowa : 
Polska, Polak za synonim sprzysiężenia, za ha
sło do burzenia „porządku moralnego/

Delegacja nasza suać nie bardzo bierze so
bie do serca upomnienia polskich dzienników, 
które ją  w tak ważnej, jak obecna chwila, upo
minały do pełnienia obowiązków przyjętych i do 
bronienia żywotnych interesów kraju. Reforma 
podatków stoi ciągle na porządku dziennym. W 
sprawie kontyngentowania, w sprawie, z którą 
wedle zapewnienia ministra finansów, cała spra
wą reformy podatków stała lub upadała — nie- 
obecui polscy posłowie przechylili szalę zwycię
stwa na stronę rządu. Lecz uie dość na tem. 
Nietylko, że pomimo upomnienia nieobecni po
słowie uie przybyli do Wiednia, lecz i z liczby 
21 obecnych we Wiedniu dziewięciu wyjechało, 
tak, że w sobotę było we Wiedniu tylko dwu
nasta posłów polskich obecnych! Przy takich 
stosunkach trudno zaiste nie „ współubiegać się 
i  dziennikami wiedeńskiemi* w wystawiania na 
pręgierz niedbalstwa niczem nie usprawiedli
wionego, karygodnego niewypełniania obowiązków. 
Dziś naprzykład obradowano nad nowem opo
datkowaniem spirytusu. Czy sprawa ta  nie do
tyka żywotnych interesów kraju naszego ? Czy 
produkcja spirytusu uie jest po większej części 
podstawą gospodarstwa rolnego w Galicji ? Czy
li wyższe opodatkowanie gorzelń, i tak z niedo
borem pędzonych, nie zabije do reszty przemysł 
spirytusowy w Galicji V Są to pytania proste, 
ale nie mniej przeto ważne. Dziwne zaiste zja
wisko, że delegacja galicyjska nawet i w podo
bnej sprawie tak obojętną się okazuje, kiedy o- 
bronę przemysłu gorzelnianego de facto  święto- 
jurcom porucza.

Apatji delegacyjaej uie powiuieu kraj ścier- 
pieć. Wyborcom pizysłuża prawo napomnienia, 
a z tego prawa ostateczny czas żeby zrobili u- 
żytek.

Przez wprowadzenie nowego opodatkowania 
wyrobów gorzelnianych na porządek dzienny Iz 
by posłów weszła sprawa ugodowa pod roz
prawy.

W sprawie odnowienia trak tatu  haudlowo-

sprawiedliwości. Obok stoją wytwornego gusta 
dzieła: dwa wazony ua podstawach, ozdobione 
kwiatami i posągami z cukru. Całość tych wy
robów służyć ma na zastawę stołu podczas 
uczty. Bukiety z karmelu i dragautu wyrobił 
rówuież pięknie drugi pomocnik p. Kosteckiego 
p. Noworyta. Ozdoby do tortów, konfitury, gala
rety z owoców, konserwy cukrowe, pastylki, cze
koladki, karmelki, sorbety, likiery i różnego ro
dzaju cukierki deserowe i likworowe w kanto- 
uierkach bardzo ładnych z Warszawy sprowa
dzonych, są w ogóle jak wszystkie wyroby tej 
cukierni doskonałe. P. Kostecki za wytworne i 
elegąnckie te wyroby otrzymał medal.

Niemniej piękną jest wystawa pp. F. Grosa i 
W. Strusa, właścicieli cukierni przy wałach Het
mańskich i fabryki czekoladowej. Wystawa ich 
mieści się aż w dwóch szafach. W jednej z nich 
przedstawiona jest z cukru grupa trzech wy
gnańców, ociosujących krzyż na Syberji, według 
znanego obrazu Grottgera. Wykonana kunszto
wnie, grupa ta jest zastosowaniem do cukiernic
twa sztuki pięknej. Wiele też jest w tej szafie 
posążków cukrowych, przedstawiających starych 
Polaków w koutuszach i w żupanach; wiele 
kwiatów z cukru, i innych ozdobnych wyrobów. 
Cukry do jedzenia, jako to kaimelki, cukierki 
likworowe są przewyborne. Owoce w cukrach, 
konfitury, różue soki, likiery, dopełniają tę wy
stawę. W drugiej szafie jest wystawa czekolady 
w paczkach i pudełkach. Pomiędzy niemi So
bieski na koniu pod Wiedniem z czekolady wy
robiony. Czekolada pp. Grossa i Strusa jest naj
lepszą we Lwowie, to też za nią otrzymała ta  
firma medal zasługi. Z Krakowa p. Wł. Lipiński 
posiadający fabrykę cukierków, karmelków i 
czekolady przy ulicy Brackiej, nadesłał ua wy
stawę pudło swoich wyrobów nietyle pięknych, 
ile smacznych i dobrych.

Fabryki polskie pierników są rówuież słyn
ne. Wiadomo, że nad toruńskie pierniki niema 
lepszych w świecie. Na wystawie mamy tyl
ko dwa ogromne pierniki bogato cukrami przy
strojone. Jeden z nich wyrobiony został przez 
p. Jerzego Speruolda, posiadającego fabrykę pier
ników przy ulicy Zielonej pod ur. 28, drugi wy
robiony został przez p. Aleksandra Berdaricha, 
właściciela fabryki pierników przy ulicy Zielonej 
pod nr. 36. Obaj ci panowie za wyborne pierni
ki otrzymali od komisji sędziów piśmienne uzna
nie. Na placu wystawy w osobnych budkach mo
żna było kupować pierniki z obu tych fabryk.

Lwów 7. września.

celnego z państwom Nicmieckiem zawsze trudno 
przyjść do ładu. Zdaje się nawet, że radość pół- 
urzędoweów i doniesienie ich, że zastępcy nie
mieccy są skłonni do ustępstw — były zupełnie 
bez podstawy, ponieważ wedle najświeższych do 
niesień, rokowania te są tak dobrze jak rozchwia
ne, a obecnie o prowizorjnm już i półurzędowcy 
przebąkują

Wczoraj odbyła się w uniwersytecie tutej
szym inauguracja nowego rektora. Został 
nim profesor teologii dr. Werner. W zeszłym 
szkoluym roku było było na uniwersytecie 4278 
studentów zapisanych. Z liczby tej przypada 
3395 ua zwyczajnych, 883 na nadzwyczajnych 
słuchaczy Największy kontyngens dostarczyły 
Węgry, bo 810 studentów. Z Morawy 5y9, z 
Dolnej Austrji 522, z Czech 417, z G a l i c j i  
253, ze Szląska 129. Na medycznym Wydziale 
było zapisanych 755. Od zaprowadzenia nowego 
porządku rygorozów umniejsza się rok rocznie 
frekwencja na tym wydziale uniwersytetu wie
deńskiego.

Z  t e a t r u  w o j n y .

Azjatycki teatr wojny.
W tragedji, którą obecnie odgrywają Moska

le z Turkami, petersburgskie korespondencyjne 
biuro jest owym pajacem, co od czasu do czasu 
do łez śmieszy widzów. W roli takiego pajaca 
dzisiaj nadesłało to biuro uastępując.y telegram :

„ P e t e r s b u r g  d. 10. października (urzę
dowe) Z Karajal d. 9. października donoszą: 
W skutek operacji z 2. do 4. października, jako 
też w skutek obsadzenia nowych pozycyj przez 
wojska nasze, nieprzyjaciel dziś w nocy opuścił 
wiele swoich pozycyj, a między niemi i Kizil- 
tepe i cofnął się. Ścigaliśmy energicznie i w no
cy obsadziliśmy linię Chadżiwali-Subotan-Kueb- 
weran."

Przypomnijmy sobie w dwóch słowach, jakie 
były operacje od 2. do 4. października, ua pod
stawie poprzednich moskiewskich doniesień.

Duia 2. października Moskale uderzyli na 
Pirlet, leżący u podnóża Wielkiej Jagny w tem 
miejsca, gdzie z temi górami łączy się grzbiet 
Kizil-tepe. Atak z początku się powiódł i Mo
skale zajęli Pirlet, jednakże dalej posuwać się 
uie mogli z powodu, że góra Wielka Jagua jest 
bardzo silnie ufortyfikowaną. Dnia 3. paździer
nika rozwinęła się bitwa pod Ani. Moskale w 
doniesieniacn swych zbyli ją półsłówkami. Turcy 
donieśli, że zwyciężyli, korespondent Daily News 
twierdzi, i i  bitwa została bez rezultatu, a biu
ro Havas, że Moskale doznali wielkiej klęski, 
straeili dwóch jenerałów, wielu oficerów i bez 
liku żołnierzy. Duia 4. października, według mo
skiewskiej depeszy, nie przyszło do bitwy, tylko 
„nasze wojska cofają się z zajętych d. 2. paź
dziernika pozycyj, bo trudno tam dostarczać wo
d y / Turcy zaś donieśli, że tego dnia pobili Mo
skali pod Pirletem i wypędzili ich ztamtąd, ale 
równocześnie Moskale zajęli Kizil-tepe, o który 
walczono już 5. bui.

Jakimże tedy sposobem, w skutek moskiew
skich operacyj od d. 2. do 4. b. m., Turcy d 9. 
października cofnęli się ze swoich pozycyj, a 
Moskale zajęli Subotan, Chadżiwali i Kuebweran?

Może być, że Tnrey opuścili a Moskale za
jęli te miejscowości, ale odbyło się to wcale uie 
w skutek moskiewskich operacyj, twierdzimy to 
stanowczo, chociaż uie wiemy jeszcze jak w ła
ściwie rzecz się miała, bo przecież moskiewskim 
depeszom tak bardzo dowierzać uie można. P ra 
wdopodobnie Muktar basza zmienił pozycję, bądź 
dlatego, żeby lepiej zasłonić Kars, bądź też w 
zamiarze podania ręki Izmaiłowi baszy, który 
właśnie od południa się zbliża. Zmieniając po
zycję, może opuścił niepotrzebne mu już miej
scowości, a Moskale wnet je zajęli i natych
miast rozgłosili po świecie, że to oni Muktara 
zmusili do cofania się ze wszystkich pozycyj!

Wkrótce prawdopodobnie wyjaśni się cała 
ta  sprawa, i jeśli się okaże, że Moskale skła
mali, to petersburgskie korespondencyjne biuro 
albo się wyprze własnych słów, albo będzie za
pewniało, że go nie zrozumiano.

N add an a jsk i teatr no|ny.
Nad dzisiejszym raportem urzędowym mos

kiewskim z Górnego Stndenia mamy wielką o- 
chotę przejść do porządku dziennego. Tak jest 
on banalny. Wszakże musimy podnieść w nim 
jedną ciekawą i charakterystyczną stronę, dotąd 
jeszcze niezuaną w raportach moskiewskich, któ
re przecież już wszystkie tajemnice blagi zba
dały. Rzecz jest następująca: Dotąd zwykle wte
dy tylko donoszono, że nieprzyjaciel opuścił tę 
lub owę miejscowość, kiedy się cofał i ustę
pował, a czytelnicy rozumieli, że opuszczone 
miejscowości przez tamtego, zajęte zostały przez 
jego przeciwnika. Jeżeli więc n. p. Moskale do
nosili, że Turcy opuścili jakąś wioskę, to czytel
nicy rozumieli, że Turcy się cofnęli od tej wsi a 
Moskale ją  zajęli. Właśnie z tego przyjętego po
wszechnie zwyczaju Moskale postanowili skorzy
stać, i oto w jaki sposób: donoszą oui, że Tur
cy opuścili Sadzinę. Ztąd każdy musi wyprowa
dzić wniosek, że Moskale musieli ją zająć. Spoj
rzawszy na mapę i znalazłszy Sadinę trzy mile 
za Czarnym Łomem tuż pod Razgradem, przera
ża się czytelnik wiadomością, że linia Łomu jest 
co ipto w ręku moskiewskiem. Tymczasem, cóż 
się okazuje? Turcy mogli bardzo prawdopodobnie 
opuścić Sadinę dla tego mianowicie, że od chwi
li objęcia dowództwa przez Snlejmana przeszli 
znown w zaczepne działanie, a przechodząc w 
ofenzywę czyli następując, opuścili wszystkie te 
miejscowości, które pozostawili za sobą. Tak np. 
opuściłby Plewnę Osman basza, gdyby wyruszył 
ku Sistowie. Tak też więc opuścili Turcy Sadi- 
nę, będący pod Razgradem, i Kostancę leżącą nad 
Łomem, opuścili nawet linię Łomu, bo się obec
nie znajdują na lewym brzegu tej rzeki, a główną 
kwaterę rozłożyli w Iwauczyfliku, i rzekę mają 
po za sobą. Z tego się tylko okazuje, jakich to 
wybiegów nikczemnych używa jeueralicja mos
kiewska.

Pod Plewną spadł śnieg na cal gruby. 
Wchodzimy więc już na dobre w termometry- 
czno-barometyczny okres wojny. Dwa te fizykal
ne instrumenta większą może teraz będą odgry
wały rolę, niż działa i bagnety, a w każdym 
razie podnoszą się do godności ważnych czynni
ków, z któremi dowódzcy obu wojak nieprzyja
cielskich dobrze i bacznie rachować się muszą. 
Pytanie tylko, po której stronie stanie barometr 
i termometr, czy po moskiewskiej czy po turec
kiej? Komu te instrumenta sprzyjać będą ? Albo 
raczej, komu opadanie ich obu da się więcej we 
znaki? Żeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
byłoby zajrzeć do etnografii i zobaczyć, który z 
obu narodów jest więcej wytrzymały na zimno. 
Wiemy jednak, że etnografia zanadto jest mło
dą nauką i zanadto szczupłym rozporządza ma- 
terjałem naukowym, aby już mogła jako tako 
pozytywnie odpowiedzieć na to pytanie. To je
dnak zdaje się być pewnem, zdaniem klimato- 
grafow, że najbardziej wytrzymali są na zimno

mieszkańcy stref umiarkowaaych, więcej naw et-- 
lubo to wydaje się dość paradoksalnem — niż 
mieszkańcy stref podbiegunowych. W wyprawach 
do bieguna północnego, a zwłaszcza podczas wy
prawy Payera i Weyprechta przekonano się, że 
Grenlandczycy o wiele trudniej zuosili mrozy 
podbiegunowe niż Europejczycy. Jakkolwiek 
więc ani Turcy ani Moskale na tak surową 
próbę nie będą wystawieni w Bułgarji, jak Gren- 
laudezycy pod biegunem, to przecież fakta stwier
dzone w wyprawach podbiegunowych są o tyle 
ważne, że obalić mogą przesąd, iż Moska
lom snadniej przyjdzie zwalczać warunki klima- 
tyczue, aniżeli Turkom. Oba narody są miesz
kańcami stref umiaikowanych, oba' w jednako
wym prawie stopniu kosztowały już zimua (bo 
trzeba pamiętać, że zimy w Armenii i Małej 
Azji bywają bardzo mroźne), więc też oba pra
wie jednakowe znaczenie przypisywać muszą do 
fluktuacyj spadania, jakim odtąd podlegać bę
dzie termometr i barometr.

Ale mówiąc to, mamy tylko na myśli wy
trzymałość żołnierzy na zimno. Jeżeli zaś u- 
względnimy warunki topogi aficzne obu armii, to 
wcale inaczej pi-zedstawią się rzeczy. Turcy ma
ją miasta w swem ręku, jak "Plewua, Ruszczuk, 
a w nich domy, — z głowuemi swemi centrami, 
jak Sofia, Szumią, Warna, Adrjaaopol, połączeni 
są komunikacją lądową, która, jeżeli przedsta
wia pewne ujemne strony podczas słot jesien
nych, to za to straci je wszystkie, gdy zima mro
źnym całunem śniegu pokryje ziemię bułgarską. 
Moskale zaś stoją na zgliszczach spalonych wsi, 
a za plecami mają Dunaj, przez który inżynie
rowie wcale nie przyrzekają utrzymać komuni
kacji podczas zimy.

Przed paru dniami słaba i maleńka burza 
na Dunaju, zaledwie karzeł wobec tych olbrzy
mich burz, jakie tam hulają podczas z i
my, zdołała już rozluzować pontony moskiewskie 
do takiego stopnia, że tylko piesi mogą obecnie 
przez most przechodzić. Cóż tedy będzie, gdy 
kra pójdzie, gdy olbrzymie fale jak młode ty ta
ny poczną druzgotać pontony?

Streszczając się więc, przychodzimy do prze
konania, że na pytanie, zadane ua czele, odpo
wiedzieć w ten sposób musimy, iż termometr i 
barometr zdradzają się z nieporównanie większą 
dla Turków, niż dla Moskali przyjaźnią. A że 
ta ich uieprzyjaźń może Moskali drogo koszto
wać, ua to przecie zgodzą się wszyscy. Małe te 
dwa instrumenta mogą więcej ofiar zabrać, niż 
cała dotychczasowa kampania.

Niespodziewana potęga Turków nasunęła 
Petersburskim Wiedomoshoni uastępująceuwagi:

„To co się dzieje, jest tak uiepodobnem do 
tego, czegośmy się przed wojną spodziewali, że 
każdy mimowoli zapytuje się: Jak  się to stać 
mogło? Energiczna polityka lorda Beaconsfielda, 
który uie wahał się otwarcie przeciwko nam wy
stępować, wzbudza w opinii publicznej przeko
nanie, że Anglia jest naszym głównym nieprzy
jacielem, a potężnym sprzymierzeńcem Turcji. 
Wszystko co Turcy zdziałali, przypisujemy wyłącz
nie Anglikom. Oni to dowodzą armiami turec
kiemu, żywią je, utrzymują i odziewają, i obficie 
dostarczają broni i amunicji. Takiego zdania 
są po części także i sami Anglicy, to jest ta  ich 
mała część, która nie sympatyzuje z polityką 
lorda Beaconsfielda i otwarcie gani go za to, że 
wspiera Turcję przeciw Moskwie.

„Zdaniu temu, że Anglia jest źródłem tak 
niespodziewanego bogactwa i potęgi Turcji, sprze
ciwia się przedewszystkiem sama konstytucja 
angielska. Niedawno odmówił parlament nie
wielkich funduszów ua wzmocnienie angielskiej 
armii; zkądżeby zatem rząd angielski mógł 
otrzymać te miliony, a może i miliardy, jakich 
potrzeba było, aby tg zupełnie zniszczoną i ban
krutującą Turcję, która w zeszłym roku z uaj- 
większem tylko wysileniem mogła walczyć z 
Serbią i Hercegowiną —- zamienić nagle w bo
gatego i potężnego przeciwnika Moskwy ? Złoto 
ma wprawdzie wielką potęgę, ale do skutecznego 
działania potrzebuje zawsze czasu. Nie dosyć 
jest mieć broń, trzeba umieć uią w ładać; a 
wszystkie bitwy, któreśmy z Turkami stoczyli, 
dowodzą, że oui swej broni doskonale umieli 
używać, i to tak strategicznie jakoteż i taktycz
nie. Okazuje się z tego, że Turcja uie mogła 
się tak nagle zorganizować, ale że długo i sy
stematycznie gotowała się do wojny, dalej, że 
Abdul Azis pożyczek, jakie zaciągał, nie obra
cał na zaspokojenie swych osobistych tylko 
zachceń, — jak  to powszechnie mniemano. Je 
żeli przytem, jak dobrze wiadomo, Abdnl Azis 
utworzył potężną pancerną flotę, to przecież nie
podobna, aby armię zupełnie zaniedbać miał.

„Co innego atoli jest zastanawiać się nad 
tem, czy Turcja, choćby nawet po wliczeniu po
życzek, miała dostateczne dochody do postawie
nia armii na tak wysokim stopniu doskonałości, 
ua jakim teraz ją widzimy. Woluo przypuszczać, 
że tak uie było, tudzież że Turcja w obecnej 
wojnie czerpie ze źródeł, których uie było w 
zeszłym roku. Źródłami temi mogą być już to 
fanatyczna nienawiść ku Moskwie, już też osoby 
i stowarzyszenia, które, jakkolwiek Moskwa jest 
im obojętną, przecież z materjalnych powodów 
pragną utrzymania dotychczasowego stanu rzeczy 
na półwyspie Bałkańskim.

„Nie ma żadnej wątpliwości, że Turcy oprócz 
Anglików mają jeszcze innego sprzymierzeńca, 
który nie dla interesów handlowych, ale z fana
tycznej nienawiści stał się naszym przeciwni
kiem; tym sprzymierzeńcem są bogaci i potężni 
jezuici, którzy w tej chwili kierują losami wszy
stkich katolickich państw. O tem, że jezuici bio
rą udział w walce przeciwko nam, nie można 
wątpić od chwili, gdy Pius IX. stał się ich śle- 
pem narzędziem, uroczyście zawarł związek z 
islamizmem, i urzędownie pobłogosławił ture
ckiemu orężowi, aby odniósł zwycięztwo nad szy- 
zmatycką Moskwą.

„Zestawienie różnych faktów i interesów mi
mowolnie prawie naprowadza na tę myśl, że na
si handlowi i fanatyczni nieprzyjaciele wspólnie 
przeciw nam działają; mimo tego jednakże T ur
cja od dawna i dobrze przygotowywała się do 
wojny z nami, bo wojny tej od paryskiego trak
ta tu  zawsze spodziewać się musiała. Ktokolwiek 
zaś jest sprzymierzeńcem Turcji, Auglicy czy je
zuici, albo jedni i drudzy razem , to mogli oui 
tylko spotęgować środki, jakie Turcja miała, mo
gli jej dopomódz do prowadzenia wojny dłuższej, 
niejako zbytkowniejszej, ale na żaden sposób uie 
mogli jej dostarczyć wszystkich środków do pro
wadzenia wojny potrzebnych. Gdyby Turcja sa
ma i od dawna się nie przygotowywała, to nikt, 
jakichkolwiek użyłby na to środków, nie 
mógłby jej w kilku duiach, za jednym zamachem, 
w taką zamienić potęgę, jak to się wielu między 
nami wydaje.

„Całem nieszczęściem jest to, żeśmy się sami 
oszukali, częścią dlatego, żeśmy wierzyli błędnym 
doniesieniom dzienników, a częścią dlatego, że 
długie, bo czteromiesięczne trwanie zeszłorocznej 
wojny z Serbią, przypisywaliśmy nie waleczno
ści tego małego narodu lub jego zdolnym do- 
wódzcom, ale jedynie i wyłącznie słabości i uie-

dołęztwil armii tureckiej. Nasze zaślepienie było 
tak wielkie, że nie mogliśmy się go pozbyć, po
mimo opowiadań naszych ze Serbii wracających 
ochotników, którzy w zupełnie innem świetle 
przedstawiali nam Turków. Nie podobały się nam 
takie opisy tureckiej armii, i zdawało uam się, 
że ochotnicy chcą tym sposobem w lepszem świe
tle okazać swoje zasługi, i usprawiedliwić osta 
teczną klęskę Serbów. Czy w przyszłości będzie
my czujniejsi i przezorniejsi ?B

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 11. października.

—  Na zaopatrzenie rannych i szpitalów turec
kich złożyli w administracji Gazdy Narodowej 
na zakupienie szarpi i potrzeb sanitarnych W W . P P . : 
Zygmunt Kopczyński 1 zł., Stanisław Borawski 1 
z ł r ,  Jan  Staeniewicz 1 zł., Bolesław Gliniecki 1 
zh \, N. N. 1 zł. Razem pzeto z poprzednio zło- 
żonemi 1113 zł. 86 ct i 2 dukaty. Szarpie i ban
daże otrzymaliśmy od pani Romanowicz i pani K.

—  W  sprawie uczczenia pięćdziesięcioletniej 
rocznicy literackiej działalności znakomitego nasze
go ekonomisty Józefa Supińskiego, otrzymujemy 
następnjącą odezwę, którą jak  najchętniej umie
szczamy: Wielce zasłużony okonomista nasz Józef 
Supióski, obchodzi w tym roku pięćdziesięcioletnią 
rocznicę swojei literackiej działalności. Jeżeli za
sługi, jakie mąż ten w Życiu i w pismach położył 
dla narodu, czynią rocznicę jego pracy uroczysto
ścią powszechną, to obowiązek jak  najżywszego w 
niej udziału cięży bezsprzecznie przedewszystkiem 
na tych, których zawód w nauce i w źycin tak 
ściśle łączy z jubilatem, jak prawników. Tą k iero
wane myślą postanowiło grono prawników, zebra 
ne z inicjatywy podpisanych redakcyj pism prawni
czych, wręczyć jubilatowi jako skromny dowód u- 
znania zasług jego, zamieszczony poniżej adres 
prawników. W przekonaniu, że za najwymowniej
szą zachętę starczy nam samo drogie nazwisko na
szego sędziwego jubilata, poprzestajemy na zapro
szeniu wszystkich naszych prawników do jak naj
liczniejszego podpisania aćLesu, życząc z naszej 
ttrony, by adres ten sta ł się prawdziwym wyra
zem uczuć i nznania całego stanu naszego. Z u- 
wagi, że adres będzie wręczony jubilatowi w cią
gu listopada b. r., podpisy muszą nam być nade 
słane najpóźniej do 20. października b. r. z tem 
zastrzeżeniem, —  na które całą uwagę podpisują
cych śmiemy zwrócić, — że do księgi adresowej 
będą mogły być przyjęte tylko podpisy zamieszczo
ne na arkuszach formatu większego listowego. Ar
kusze subskrypcyjne prosimy przesyłać na ręce je 
dnej z poi pisanych redakcyj.

W e Lwowie dnia 17. września 1877.
Za kom itet: Adolf Klemensiewicz,, emer. rad 

ca wyższego sądu kraj., adwokat krajowy. Za re 
dakcję Prawnika '■ Dr. Ignacy Czemeryóski. Za re
dakcję Przeglądu sądowego i administracyjnego \ 
Dr. Karol Stromenger.

— Mylnie byliśmy poinformowani donosząc Że 
dyrektor wystawy p. Augnstynowicz nie dopuścił 
do głosu pana P. wybranego przez wystawców, 
ażeby przy zamknięciu wystawy wyraził z ich stro 
ny podziękowanie komitetowi wystawowemu za po
djęte trudy. Pan Augustynowicz zupełnie nie mię- 
szał się w tę sprawę, kto ma przemąwiać w imie
niu wystawców. Zajmował się tem pan Wierzbicki.

— Przy licytacji wygranych na loterji fanto
wej przez komitet wystawy krajowej fantów, która 
to licytacja odbędzie się jutro w piątek o godzinie 
lOtej przed połndniem na placu wystawy sprzedane 
będą następujące przedm ioty: Girlanda z kwiatów 
zakupiona do losowania za 15 złr., mały stolik z 
galeryjką za 35 złr., krowa za 101 złr,, dwa że
lazka do węgli 18 złr., robota na atłasie 18 złr., 
sztuka płótna 10 złr. 50 ct., zegar ścienny za 7 
złr., stolik (robota kobieca) 20 złr., stół za 80 złr. 
para półszorków za 90 złr,, ekstyrpator za 18 złr., 
kosiarka za 60 złr., pług za 10 złr. i parę drob
niejszych przedmiotów. Powierzono komitetowi do 
sprzedażyij łóżko i szafkę z czarnego garnituru p. 
Bieleckiego zakupione do losowania za 450 złr., 
jakoteż przyrząd Horskyego do nprawy kartofli 
zakupiony za 130 złr. z ceną wywołania 90 złr.

—  Na pismo zbiorowe „Polska na Syberji" z ło 
żyli prenumeratę po 4 złr. W W ni pp. G rottger w 
Zagórzu, Marszałkiewiez, Fioval Kaliga, Stan. Mar
kiewicz, Niemczynowski, Zbyszewski, dyrektor ban
ku włościańskiego, Towarzystwo bratniej pomocy 
w Dublanach.

— L w ó w  dnia lOgo października. (Wybory 
kabalne.) Właśnie odbyły się wybory z trz e 
ciej kurji kahalnej , a przy tej sposobności po
kazało się, Że Btatut nowy „szomerowski", ukła
dany przez menerów z ulicy Furmańskiej, zawiera 
rażące postanow ienia, nie dające się pogodzić 
z porządkiem publicznym, z publiczną obyczajno
ścią. Powiemy krótko : s ta tu t nowy wybornym jest 
środkiem dla zdemoralizowania zupełnego składu 
gminnego kahalnego. Podłng statutn bowiem nrzę- 
dnicy a więc słudzy gminni, będący na żołdzie 
gminnym, posiadają prawo wyborcze, równo z oby
watelami niezaw isłym i; braknje jeszcze tylko, by 
pierwszy lepszy „szrajber" gminny dostał się w 
drodze wyborów na prezesa reprezentacji kahalnej 
zachowawszy przytem urząd sobie podwładny „ka- 
sjeroBtwa", przynoszący mu dochodów blisko 2500 
złr. wraz z emolumentami pobocznymi, boć prze
cież piastowanie honorowego stanowiska „przeło
żonego kahalnika" za mało dotychczas przynosi 
bezpośrednich korzyści materjalnych. N aturalną więc 
rzeczą, że urzędnicy gminni postarają się o taki 
wynik wyborów do kahału, któryby dla nich był 
korzystnym i pomyślnym. Że urzędnicy gminni w 
ogóle mają dyspozycję nad listami wyborczemi, nad 
ugrupowaniem i przyjęciem wyborów do listy, że 
wpływają na uchylenie reklamacji, a tem samem 
potrafią na korzyść „swoich kandydatów11, którym 
oni sprzyjają i którzy nawzajem im sprzyjać przy
rzekli, użyć różnych fo rte lów ; o tem w niniejszym 
wypadku mówić bynajmniej nie będziemy.

Ale każdy bezstronny, śledząc prądy pojawia
jące się przy obecnych wyborach bez uprzedzenia, 
i śledząc menerów, (którzy „gwałtem" usiłują się 
dostać do reprezentacji nowej, lub nie przypuszczać 
kandydatów im niemiłych, jeźliby nie przysięgli na 
słowa Szomera) przyznać musi, że jest rażącem w 
państwie koustytucyjaem, i autonomicznem anachro
nizmem, by urzędnik lub sługa podwładny rozstrzy
gał wybór swoich kontrolorów i przełożonych bez
pośrednich.

Mówimy wyraźnie i nie buz rozmysłu „roz 
s t r z y g a /  bo w tym wypadku faktycznie urzędni
cy i nauczyciele i w ogóle wszyscy od gminy pen
sję pobierający, jeśli dwa gnldeny podatku simplo- 
wego uiścili, lnb ktoś inny o ich głos się ubiegają
cy za nich je  zapłacił, mają prawo wyboru w 
pierwszem kole, wajważniejszej kurii „żydowskiej 
inteligencji" tak, że w tej szczupłej grupie wybor
ców głos jednego gminnego „kasjera11 przeważa 
szalę na korzyść tego kandydata, który przyrzekł 
lub znany jest z tego, że na palce nie patrzy, 
sprzyja falandze parasytów gminnych, l nie będzie 
kład! tamy jej gospodarce. A sążto przynajmniej 
ludzie wykształceń; 
m niej! Pierwszy Ui

wpływ w sprawach kahalnych, tak  zwany „skar
bnik" kahału, jeneralny dysponent podatków sini- 
płowych, który w kabale rej, a wszystkich z a  n o s  
wodzi, pobierający pensję kousyliarza najstarszego 
apelacyjnego, ukończył, jeśli nie chybimy, szkoły 
elementarne żydowskie, umie czytać i pisać po 
niemiecku i po żydow sku; czy po polsku, kwestja. 
A przecież mają ludzie takiego niskiego w ykształ
cenia rozstrzygnąć poważnym swoim głosem w ażą
ce się przy wyborach losy w pierwszem i najważ- 
niejszem kole... Nie jearźe to anomalią krzy
czącą ?

Nie mówimy już wcale o naszym wspólnym 
statucie gminnym —  bo byłby to dla kahalnych 
szomerzystów zbyt rażący przykład. Nie będziemy 
wskazywać na przykład Polakówr tak dla nas bli 
ski, ale na stosunki zagranicy, gdzie wszędzie 
spotkamy to samo, iż wybrany dobiera sobie przy 
wyborach sam pomocników, ale nigdzie pomocnicy 
przełożonych.

Takie zaś wprost przeciwne tamtym obyczaje kon
stytucyjne i na wskróś liberalne, chyba powstać i 
nrosnąc tylko mogły — na ulicy Furmańskiej, w 
głowach wykształconych logiką szomerowską.

Statystyka pocztowa. W  wrześniu r. b. na
dano we Lwowie : 204.Su8 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 4589 do adresatów w 
miejscu), 63.570 kart korespondencyjnych, 19.396 
posyłek pod opaską, 9430 posyłek 7 próbkami, 
162.004 egzemplarzów gazat, 68.796 listów urzę
dowych, -25.785 listów poleconych, 5385 przeka
zów na kwotę 542.402 zł., 31.416 posyłek w ar
tościowych (między temi 8597 za pobraniem w łącz
nej kwocie 74.607 zł.), ogółem 590.630 posyłek, 
zatem o 27.946 więcej jak  w lipcu b. r. Nade
szło zaś do Lwowa 135.102 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 4589 do adresatów w 
miejscu), 51.914 kart korespondencyjnych, 32 .0 /8  
posyłek pod opaską, 3904 posyłek z próbkami, 
25.380 egzemplarzów gazet, 41.138 listów urzę
dowych, 25.453 listów poleconych, 10.940 przeka
zów na kwotę 292.249 z ! , 17.762 posyłek war
tościowych (między temi 996 za pobraniem w kwo
cie 16.188 zł.), ogółem 343.671 posyłek, o 12.145 
więcej jak  w poprzednim miesiącu.

-  Sprawozdanie z dwócL sztuk nowych, przed
stawionych w tym tygodniu w teatrze, „Teatru 
amatorskiego" Bamckiego i „Dory11 W iktoryna 
Sardu, umieścimy w jutrzejszym  nnmerze.

Przeniesienie. Prezydjnm namiestnictwa 
przeniosło praktykanta konceptowego Maurycego hr. 
Dzieduszyckiego ze Lwowa do starostw a bialskiego.

— K uty, 4. października. Na wsparcie pogo
rzelców w Katach otrzymał komitet w miesiącu 
sierpniu i wrześniu 1877 następujące d a tk i : Ksiądz 
arcybiskup Romaszkan nadesłał 50 zł., konsystorz 
arcybiskupi orm. 8 zł., ks. kanonik Aksentowicz 
5 zł., profesorowie uniwersytetu lwowskiego 22 zł., 
prezydjnm c. k. sądu obwodowego w Samborze 19 
zł. 20 et., w Nowym Sączu 1 zł. 50 ct., w R z e 
szowie 7 zł. 5 ct,, wydziały Rad powiatowych w 
Chrzanowie 25 zł., w Sanoku 10 zł., w Bohorod- 
czanach 15 zł., Rada powiatowa w Rawie 20 zł., 
starostw a w Bóbrce 18 zł. 90 ct., w Jaworowie 
4 zł. 4 4 ‘/j ct., w Horodence 4 zł. 20 ct., w Kro
śnie 2 zł., w Brodach 20 zł., w Zaleszczykach 94 
zł. 96 ct., w jaworowie 11 zł , w Borszczowie 3 
zł., Reprezentacje miast Tuchowa 12 zł. 11 ct., 
Kęty 5 zł., Bochui 25 zł., Przemyśla 20 zł., Ja s ła  
10 zł., Chrzanowa 10 zł., Stanisławowa 25 zł., 
Tarnowa 20 zł., Gorlic 15 zł., Podgórza 25 zł.. 
Trembowli 10 zł., Wadowic 10 zł., gminy Stare 
Knty 10 Zł, 60 ct., Bartfeld dolny 4 zł. 25 ct., 
Przyłkowce 2 zi. 18 ct., Sokołówka 1 Babin 3 zł.,’ 
Dąbrówka 1 zł. 85 */a ct., Wierzbowa 2 zł., W ieł- 
kie Oczy 1 zł. 50 ct., urzędy parafialna w Ochot
nicy 6 zł., w Niskn 3 zł., w Harbutowicach 3 zł., 
w Palerowicach 6 zł , w Frydrychowicach 6 zł., 
w Strzyżowie 20 zł,, w Brzozdowie 3 zł., w Stań- 
kowcach 2 zł. 53 ct., w Gełbutowie 1 zł. 2 ct., 
u św. Mikołaja w Krakowie 1 zł. 15 ct., w Turce 
2 zł., w Wołusiańce 5 zł. 90 ct., w Podgórzu 3 
zł., w Suchej 4 zł., w Zakliczynie 2 zł., ks. pro
boszcz Drozdziewicz w Krakowie 2 zł. 85 ct., Ja- 
kób Asłan, naczelnik straży ogniowej, dochód z u- 
rządzonego festynu w Kołomyi 20 zł., Zarząd zdro
jowisk w Krynicy 15 zł., Dawid Majer Friedman 
w Czortkowie 5 zł., Alfred Cielecki właściciel dóbr 
Hadyńkowiec 5 zł., urzędnicy c. k. dyrekcji lasów 
i domen w Bolechowie 13 zł., urzędnicy c. k. ko
misji krajowej podatku gruntowego we Lwowie 3 
zł. 50 ct., Leon Schiller z Zaleszczyk połowa do
chodu z urządzonej zabawy 11 zł., gmina wyzna
niowa izraelicka we Lwowie 20 zł., Salomon Bu 
ber we Lwowie 5 zł., W iktor Hrab c. k. ausknl- 
tan t sądowy w Kołomyi 1 zł., łącznie 698 zł. 60 
ct., a z doliczeniem poprzednio wykazanych 2660 
zł. 76 ct., razein 3359 zł. 36 ct.

W imieniu licznych i zubożałych pogorzelców 
składa komitet szanowuym dawcom najserdeczniej
sze podziękowanie.

— K ra k ó w  10. października. Dr. Majer u s tą 
pił z katedry, owacje, nabożeństwo za Jagmina. 
Z Tow. muzycznego.) Jeden z zasłużonych wete
ranów naszego uniwersytetu, profesor dr. Józef 
Majer ustąpił z katedry, ale nłe przestaje brać u- 
dzłałn w sprawach naukowych, a jako prezes A ka
demii umiejętności może snadniej poświęcić je j czas 
zajęty dotąd obowiązkami uniwersyteckiemu To
warzystwo lekarskie, pierwsze uczciło szanownego 
emeryta, wręczywszy mu przez delegację portre t 
jego w stroju rektorskim, litografowany, roboty p. 
Dłuskiego, a odbity w litografii p. Salba w K ra
kowi. Tak rysunek, jak  odbicie odznaczają się czy
stości i dokładnością. Deputację Towarzystwa le
karskiego, która wręczyła p. Majerowi portret w 
ozdobnych ramach, składała się z prof. dr. Do
mańskiego jako prezesa T ow arzystw a, dr. Pareń- 
skiego jako sekretarza stałego, > dr. Alek. Kremera, 
jako jedynego z najstarszych członków. Dr. Do
mański wyraził przy tej Bposobnopci w imienia To
w arzystw a cześć dla zasług emeryta i powinszo
wał mu wysokiego orderu, którym został zaszczyco
ny, a zarazem objawił nadzieję, że dr. Majer u- 
wolniwszy się od zajęć nauczycielskich, nie uwolni 
się od pracy dla n a u k i; na co prezes dr. Majer 
dziękując za ten dowód uznania, zapewnił deputa- 
cję o swoich najżywszych uczuciach dla Towarzy
stwa lekarskiego.

Jutro daje grono profesorów uniwersytetu o- 
biad pożegnalny dla wysłużonego kolegi swego 1 
niejednokrotnego rektora, który na tym urzędzie 
swoim i jako poseł na sejm, wielkie około szkoły 
tej położył zasługi.

Jn tro  odprawione zostanie w kościele ka te 
dralnym na zamku nabożeństwo żałobne za dnszę 
ś. p. Jagmina, oficera wojsk polskich, poległego w 
Turcji.

Dnia 8. b. m. odbył wydział tutejszego To
warzystwa m u zy czn eg o  z w y c z a jn e  posiedzenie mie
sięczne pod p rzew o d n ic tw em  prezesa ks. A leksan
dra Czartoryskiego, P rzed m io tem  obrad była s z k o 
ła  muzyczna w ogóle, a w szczególności szkoła 
organistów. Ze sprawozdania sekretarza okazało 
się, że szkoła Towarzystwa liczy obecnie 104 u- 
czniów.

-— W arszaw a 9. paździęrnika. (Konkurs ma-



się do ustawy Towarzystwa, na posiadzeuin swem 
dnia 2. października r. b. odbytem, postanuwii o- 
głosić i niniejsiem ogłasza następujące konknrsa, 
z których malarski i architektoniczny z nagrodami 
z tunduszn Towarzystwa, etatem  rocznym ozna
czonego, rzeźbiarski zaś z fnnduszn pochodzącego 
z zapisu śp. p. br. Stanisław a Szczęsnego Kossa
kowskiego.

1) Konknrs mnlarski na tem at: Rysnnek, przed
stawiający śmierć Leszka Białego. W ymiar rysun
ku powinien mieć najmniej cztery stopy kw adrato
we powierzchni, Wykończenie rysnrkn ma być zu
pełne, odpowiadające wymaganiom sztnki.

2) Konknrs architektoniczny na te m a t: P ro 
je k t artystyczno-architeulonicznego zabezpieczenia 
od wpływów atmosierycznych, w rodzaju kaplicy 
grobowej, dla pomnika Stanisława Moniuszki, wy
konanego przez Cypriana Godebskiego i znajdnją- 
cego się na wystawie Tow. zach. sztnk pięknych 
w W arszawie. Budowla stać ma na cmentarzn, z 
frontn i boków' ma być otw arta (z możnością je 
dnak zakładania na zimę ram oszklonych, z któ
rych frontowe do otwierania), z tylnej strony zam 
knięta ścianą pełną, przy której stać będzie po
mnik. Pomnik jest aarm nrow y i składa się z figu
ry stojącej, nmieszczonej na piedestale. Wielkość 
piedestałn in pleno 6 \ ,  i 6 stóp, wysokości 6 '/2 
stopy. Wysokość figury 53 , stopy. Przy  projekto
w an a  zwrócić należy uwagę; na dobre oświetlenie 
figury. M aterjai do bndowy: kamień lub cegła, że
lazo itp , z wyłączeniem dzewa Styl budowli po
zostawia się wyborowi projektującego, pożądaną 
jest jednak harmonia z pomnikiem, który jest w 
styla francnskim, Renaisbance. P ro jek t ma być przed
stawiony na skalę naturalnej wielkości i skła
dać się ma z elewacji frontowej, elewacji bocznej, 
plann i przecięcia.

3) Konkurs rzeźb ia rsk i na tem at: F ig u ra  św. 
K azim ierza, w ykonana w gipsie. W ysukość figury 
Cćili 29.

Nagrody za prace konaursowe, uzuane przez 
komitet za najlepsze z odpowiadających warunkom 
konkursowym i wymaganiom sztuki, będą następu
jące: Za konkurs malarski dwie: lsza  w ilości ps. 
sto pięćdziesiąt, 2ga ps. pięćdziesiąt; za konkurs 
architektoniczny dw ie: lsza  rs. sto pięćdziesiąt,
2ga rs. siedmdziesiąt, pięć; za kouknrs rzeźbiarski: 
jedna wynosząc i rs. dwieśie dwadzieścia siedra, 
Dzieła konkursowe, uwieńczone nagrodami, pozo
stają własnością Towarzystwa. Antorowie nagro
dzonych projeklów arcbitektonicznych, zachowają 
prawo wykonania takowych, tj. budowania. Termin 
■złożenia prac konkursowych wyznacza się na 31. 
grndnia r. b.

Po otrzymaniu dzieł konkursowych, komitet 
niezwłocznie je oceni i przyznane nagrody w ypła
ci, W szystkie dzieła koukursowe pozostawać mają 
na wystawie Towarzystwa w ciągu dwóch tygo
dni. Nazwisko i imię artysty, składającego swe 
prace na konkurs, oraz miejsce jego zamieszkania 
podane być winny w kopercie zapieczętowanej, o- 
patrzonej takim samym znakiem lub dewizą, co i 
nzleło konkursowe.

— T o r ill i , 10. października. (Jan Matejko w 
Toruniu.) W czoraj, mistrz nasz Jan  Matejko zje
chał z W aplewa, gdzie od tygednia bawił i zkąd 
do Malborga 1 Gdańska robił wycieczki, pociągiem 
z Iław y o 3 40 po południu do Torunia wra^ z 
żouą i córeczką swoją Heleną.

Na aworcn, gdy 1 dzień roboczy i deszcz 
przeszkadzały, nie było już tyeh tłumów ludności 
miejscowej, które w niedzielę zeszłą daremnie ocze
kiwały przybycia tyle szanowanego mistrza, a kló 
re wówczas z żalem wracały do dumn, jak  to by' 
wa po każdym zawodzie. Zebrało się wszelako na 
dworcu grono olyw ateli miejscowych i okolicznych, 
którzy pospieszyli uścisnąć rękę rodakowi tyle dla 
sztnki 1 sławy narodu zasłużonemu. W imieniu 
zgromadzonych, i komitetu zajmującego się przygo
towaniami do przyjęcia, powitał przybywającego i 
członków rodziny ,ego poseł pan Erazm Parczewski 
w krótkich słowach, na które Matejko serdecznie 
odpowiedział.

Po godzinie 6tej nastąpił wspólny obiad. Za
siadło do stołu 39 osób z miasta i okolicy, między 
tymi trzy  damy. Usposobienie byto uroczyste, ser 
deczne i poważne,' jak  tego cześć dla takiego mi 
strza  jak  Matejko, wymagała.

Pierwsze zdrowie Matejki wniósł p. Michał 
Sczanieeki, wyrażając krótko, treściwie i udatnie 
cześć dla mistrza i wdzięczność za to odtworzenie 
naszej przeszłości, za to podniesienie ducha i na
dziei, które dla narodu z dzieł jego popłynęło, w 
izczególności zas wdzięczność Prns Zachodnich za 
zwiedzenie tej ziemi i obronie wypadku z wojen 
tntejszych, bitwy pod Grunwaldem, do przyszłego 
swsgo utworu. Zdrowie takie spełniono z zapałem 
a w powyższych słowach odpowiedział i podzięko

wał ua nie Matejko wyrażając radość swoją, że da- 
nem mu było tu na kresach zasiąść w kole braci 
i z takiemi spotkać się uczuciami.

Pan Erazm Parczewski wniósł zdrowie godnej 
małżonki mistrza, a dzięknjąc jej za tę podporę, 
którą mistrz w jej miłości i pieczołowitości zajmu
je, że w długie la ta  w rozkoszach domowego po
życia będzie ona za naród uasz czułą i troskliwą 
przeebowawezynią tego skarbu, jakim są geniusze 
dla każdego uarodn.

Do zdrowia tego dodał następnie z swej s tro 
ny w imienia Knjaw pan Jan  Arndt swoje życze
nia, poczem redaktor Gaz. Tor. raz jeszcze wniósł 
zdrowie Matejki. W dłuższem przemówieniu wspo
minał o dziełach m istrza, a starając się skreślić 
obraz naszej doli tutejszej, polecał Polaków Prus 
Zachodnich jego pamięci, prosząc aby w dziełach 
swoich natchnął ich pewnością zwycięztwa, pokrze
pił nadzieją lepszej p rzyszłości, i s iłj do walki z 
cnót narodowych czerpać nczył. Do tego dorzucił 
następnie kilka słów pan Kasprowicz w imienia 
Tornnia.

Gdy wstano od stołu, była już godzina 10. 
Matejko zwiedzał dziś miasto i jegu liczne za

bytki, zaś jutro w południe wyjeżdża na Aleksan- 
drowo i Skierniewice do domu.

— Z S is to w y  donoszą, że drożyzna w tern 
mieście z każdym dniem wzrasta. Jedna świeca 
kosztuje franka dwa ja jka  także franka. W edług 
tego można sądzić o reszcie.

—  C y p r ja n  G o d e b sk i, zaszczytnie znany 
rzeźbiarz Polaa, otrzymał w bieżącym roku za u- 
twory swe w Paryżu trzy  medale, z tych dwa, 
tak  zwane „medailles d’honuenr“ , a jeden srerbny. 
Prócz tego policzyła go akademia narodowa fran 
cuska do grona swych członków.

G ospodarstw o, p rz e m y s ł i  h a n d e l.
W Iedeń dnia 9. paźdz. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 973 
sztuk, średnio ciężkich węgierskich 1058, ciężkich 
bagonów 1470; razem 3501.

Galicyjskie płacono 40 do 42 zh \, średnio 
ciężkie węgierskie 45 do 48 złr., ciękie bagony 47 
do 50 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbock.

K ra k ó w  9. października. Dowóz zboża na 
wczorajszy targ  na Baranie zwiększył się. Obrót i 
ruch były dosyć dobre, dowiezione zboże wkrótce 
rozkupioneu zostało.

Przebieg dzisiejszego targu zbożowego na Kle- 
parzu, przy niewielkim przybyciu knpców praskich, 
odbywał się w dość ciasnych granicach. Na miej
scowe potrzeby, szczególniej dla młynów parowych 
w pobliżu Krakowa położonych zakupywano cel
niejsze gatnnki pszenicy i żyto po cenach stałych; 
pośledniejsze gatunki trndne były do pozbycia.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10'— do 1P50, czerwoną od 10 50 do 11’90, bia
łą  od 10'50 do 19- -, żyto piękne polskie za 100
kilogr. od 8-50 do 9- — , poślednie od 8-— do
8 50, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8 4 0  do 8-80, ua paszę od 7 7 5  do 8 3 0 , 
owies za 100 kilogr. od 6 20 do 6-50, groch od 
8. — do l0-~ fasolę od 9- — do 13*—, breezkę 
od —•— do — • —., koniczyna o d —•— do — 1— ., 
wykę od — ■— do — ■— rzepak od 15'— do
1 7 —, jagły od 11-— do 12 —, proso od 6 —
do 7*15, kukurudzę od do , soczewicę
od — •— do — '— .

LWÓW dnia 10. paździer. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez o p łity  akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., Zyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kuknrudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
8*2 Klgr., koniczyny 82 K lgr )

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 9'75 
do 10-75 zł.

Żyto 100 kilogramów od 6‘—- do 7 25 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 5'30 do 7'20 zł.
Owies 100 klgr. od 5-50 do 6 '— zł.
Hre^zka 100 klgr. od 4-75 do 5 '— zł.
Knknrudza 100 klgr. od 5-— do 6'80 zł.
Proso 100 klgr. od 5-40 do 5-75 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

od 6-— do 8 50 zł.
Soczewica 100 klgr. od — •—  do — 1  zł.
Fasola 100 klgr. od 7-75 do 8-75 zł.
Bobik 100 klgr. od — do - *— zł.
W yka 100 klgr. od 5-25 do 5-50 zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 100 klgr. od 4a - 55 zł.
Tymotka 100 klg. od — do — 1— zł.

ase»

Lwów, z Izby handlo
wej 11. października

7. Akcje pa sztukę. 
(bez knposa bieżącego.) 

Kol»j cal. Kai, Lud.
g W  .t. .  Caoru. - J a3t!} 

Banka Kip. yal. po 200 sł. 
kred. g J. po 200 zł

11. Listy. kast. aa 100 tA  
j l ł j t  kupona bieżącego.) 
XoW. kr<>d. g*t 6 pr. w. t„ 

,  « 4 w. z.
g & pr. okr̂ B 

Bw.kn Hp. <sl- « F*
G J Łkl. fcfjd. włoic. 6 pr

77J. Listy (tiusnc 
en 100 et.

Ofcó!. roi. itrsć. zajt. dtft 
Galicji i Bwpjfaifip 5 pr. 
tonowanie w 16 lat . 

Tow. Urefi. o iej. 6 pr. w. a.
17. Ooligi ija 100 et.

gaiki.
Poi. kr-(j. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy mM ft KrsJ_o«'s 

a ,  Stanisławowi 
V. Monety.

Dukat bolemieMkS 
Dukat cesarski . . . .  
NspolMłPb . . .  
Pół Lunorjai rosyjski . 
ttubol rosyjski are&rtiy 
K-ib <l rrsyjtW papierów; 
Pianki, bilety saeow:.
100 Marr-k nśoiticłckiob 
Srebro .
K-peny w sr/orąs 
Y iedeń, 9 październ. 
FstcObechny dług pań- 

(za 100 el.)
2  :»t. ao*śf, w br.nk:’.. 6 pr.

g * 1~>9 /, louo 
I  'O  P-" SCO Z ł. i  nr.
fr. j  ltiSO ,  6C0 il.w.s.6 , 
|  f  19S0 t lffl! t  ,  ’

ta n u  złota 4 pet
cast. doJk- po LłO 5 

ffldig. ituierłi. (100 tt.)  
Gatio/Jikj,, . . . . .

puMicttne pżi-yóS.
** 8 poi ir,o. pf. !“>' Tl.

jiacą! żąda.
7.1 r. w. a.

244 — 24/ —
118 — 121 —
41 60 44 60

214 — .18 —

85 40 86 26
78 40 79 25
35 40 76ii6
89 bo 90 60
93 - '4  —

90 26 91 30

86 26 86 25
89 60 91 60
14 -- 15 50
20 23 —

6 53 &63
5 62 5 7J
9 50 9 80
9 60 9 80
1 80 1 90
1 15 i 17

68 40 69 40
104 60 106 60
104 - 106 —

6110
66 70 

316 — 
314 — 
06 25 

llO 76 
119 25 

2 5' 
4 2 

>33 50

«6 60 
6l 50

93 —

641 
£6? 

317 - 
816- 
106' 
'11 - 

119 I 
183- 
74  ̂

184

86
821

981

placą| żąda. plucą| źąja

W ęg. n o !  prem. iH) 100 s*.
z łr . w, a. złr. w. a
78 75 79 2g Tow. kred. m iejskie 6 pr. 80 81—

Tiit-ecka poi. ko!, po 400 5- 14 75 1 5 - Galio, bank kip. 6 pr. w . a.
„ Z*k. kr. włuśó. 6 pr, w.a.

8950
94 —

9 0 —

A k c je  b a n k o w e .
Bank nar. anstr. •■!. k. 5 pr. 

w f  » w. a. . . 9766 9780
Asgio-austr. po 2'K) zł. 130 
B jsenered. an. 300 zł. 
Z ik ł. kr. dla hrn. i pn em .

91 25 94  75 O b lig a c je  p i e r w s z e ń 

215 76 216  26
s t w a  k o l. ( e a  1 0 0  sd .)

Z ikł. kr. węg. 200 zł. 200 - 200 60 Albrechta pe 300 zł. 6 pr.
7050
6950Tow. osk. c. M isi  po 600 zł. 

Franoo - auatr. po 100 zł. 
Franco-w ęgier. po 200 zł. 
Gal. tmuk. nip. po 200  zł. 
Gal, bank dla fiarjd.i pirzsia.

7f 5  - 767 - 100 z ł...............................
AlftSldst. 200 s ł. 5 pr. sr. w. a 
Czoeka s .300 zł- 5 pr. a. w. r* 
E lżb iety po 6 pr. sr. w. a

68/70

9260
„ em. 1862 6 pr. . . 91 92—

po  200 złr. . .  . . — — .... _ ,  cci. 1670 5 pr, . . 8 4 -
GtaL zakł. kr. ziem, po 200 zł. 210  - — .. „ stii. 1872 6 pr. . 86-
B aska nar. austr. pe 600s ł. 842 844 Ferdynanda pól. r> pr, ia. k 9975 10025
bnioiibfcuk pe .o*, zł. 63 — 63 60 ,  . 6  pr. w. 66 - 98 -
l«ryią*b*Ettk pn io o  Ł; „ -  6 pr. ar. 104- 105 -
verkohrsb. ęet!-. es. 14;;. 99  — 100 — Gal. K i*  300  »3 .5 j» . r».V> 9*60 100 -
Wt-yS. t e J m * .  gb to r, (1 7 0 - 71 ~ ,  D , gin. ó ps , 9825 9860

,  m .  9R«. I 3 7 i 9 6 ,0 9676
ś k c je  k o le i. . lY .eat.aTO fizł.ftpi — ..

!i<f. Oaer. Jęa u t. cm. 13S5
AJbresbt* po 4) A ,  , ------ ------- 300 zł. 6 pr. iirabr. w. 7oa6 7575
4 lftttóssisj pc 309 zi- « * ■ 115 — 116 — Lr.CJser, Jj»s. II. era. 1867
"■ęioafuWsósilOisj » »,
• h ib ie ą  * ® - 174 60 i 76 - 800 zł. 5 pr, m fi* . w. a 

Lr.-.Czer. Jas. III. caa. 186?‘
7461' 7 5 -

c w iy -u M te .  półn. po *9 - 1*55 390 zł. 5 fii-ehi*. W. . 67— 6750
zł. m. k ..................... UóO - > Ji*&. v V . . 187>!

Fnm c. Jóa. po 200 h .w .  a. 18o 50:134 ■ Stw vi. 5 p,r. ereer. w. e. 6250 63 -
K'.d. gai. K sr.Ludw.po '.400 pe 300  zi. 5 pr.

zł. «n. k. . . . . •24 7 50.248 V/. ffi. , 75— 76 -
Lw. Caer. » Jas. py 200  zł. 120 — 121 — , ; ■ .-KG z:.
Mor. St1. (j.;nt.) pu 2<X) _ 1 ? iii’. v.'. 7225 7276
AswL pół. zaefc. po stŁ et. 110 50 111 50 •> ■ ; • • •  •<« *J.

,  B i i t . i l  po 200 z ł. ar. _ ------ 5- *̂4 V/. 11. 7225 7275
Rudolfa po 200 zi. tir. 112 50 1 1 3 - fr- M  pr 66 6650
Siedraicgr. po 200 w. a. sr. 
Staataeisb. Gea. 200 z ł. w. a. 
Sfidbaha po 200 cl. srabr.

105 50 lOe 50
270 —  

70 ’ 0
b7 1 -  
71 -

P a p ie r y  lo te r y jn e  ( s s i . )

161T iaicw ay wied. pa 200 sł. ------- — _ Zuk. kr. dla h»sdł» i 
£ k t v  49 <1-  &?•. • 
Kegfimob. po 10 sl. ••£ *'•

16150
W ęg. ga iis . (Łup.) jjo 200 
W ęglem , pół. wschód* pc

& 0  ........................

104 50 105 — 2925 2950
t i i ib 1325

112 50 113 — Krakr-wsk.: r>.s 20 :J- 1450 15-
W ęg. wsMb. (b stb .) po 290 ----- ------ P slffy  po io  5 3 • 2650 276C
Wqg. 'i&eh. (W ectE ) po

110 — 110 60
Rudolfa ;''*}■ 10 * 1350 11 -

20S sł. tr. * ..................... HA, Saka ifi ,  P ■ 
St, G śrJij p-' 40  ,  ,  .

3725
2 9 -

3 9 /5
3 0 -

A k e j s  p r z e m y s ło w e . 2fi w , a, . 2050 2150
BBficsr.Tow. ftint. po 390 sŁ ------ — — Walfistcią po 20 ?,ł. ■/.. k 2225 2275

„ „ włed. ,  n>o ,  
,  tanich pysn. * iC-0 ,

— — ------- Y/iedit.’rjęrats pe 2 0 -̂ 5. „ 2825 29 -
——

: B e u ż is y  3  m m i g e m e . )
L i s t y  e w tl .  ( m  1 .00 s t . ) lS-'[-!łu loO maty. . . . 5765 6785
iknien oreil a llg . óst. 6 pr-» 102 — 102 60 KrspkfSrf: !00 «.-® U 5765 &786

,  »tdsai. w 88 lat 6 px w s  
Ual. i*uw ki-, ja m  -łpr.w .a

88 76 89 25 1'laclSllirp .i!,'1' >'i-!■’, . . 5 / 65 5785
77 76 — — Locdy-., 10 .(, 118a0 11875

a ; » 5 p f V? .. * 8 6 - 86 50 P *i}'l lin- i'.***; 4720 4726

Anyż 100 klgr. od do ■ zł. '
Anyż plaski 100 klgr. od 36‘ -  do 37-- zł,
Kminek 100 klgr. od 4 l ‘— do 47 — zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr 

15-75 do 17-10 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 14-— do 15'— zł. j
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15-25 do 16-— zł.
Rzepik letni 100 klgr. od 14 70 do 15-60 zł.
Lnianka 11-50 do 12-50 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 12-50 do 13-— zł. 
Nasienie kenop. 100 klgr. od 9-— do 9"50 zł. 
Len 100 klgr. surowy od — ■—  do —■— zł., 

czesany — *— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od — •— do — -— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — •— do — j — zł. 

słomiany od —•— do — ■— zł.
Spirytus za 10.000 litrów  procent do 30 75 

do 31-25 zł., na październik, listopad do 33 '50  zł.

Telegramy innych pism.
Londyn dnia 9. października. Donoszą 

ze Sistowa, ze w celu zwalczenia tureckich ru
chomych oddziałów, wysłano odtylcówki dla Buł
garów w przesmykach bałkańskich. Około Jo- 
wan-czyfiik była wczoraj mała potyczka. (Stan
dard).

Bukareszt d. 9. października. Bardzo 
przjkre wrażunie spiawiły tu wycieczki jenerała 
IgnatTewa przeciw rumuńskiej armii, jakich sobie 
pozwolił wobec korespondenta Gołosu. Dzienniki 
niezawisłd żądają, śledztwa i satysfakcji; gdyż 
Ignntiew zaprzeczył twierdzeniu nierylko licz
nych naocznych świadków, ale nawet i samego 
cara, któryza okazaną waleczność udzielił czter- 
dzieście krzyżów św. Jerzego dla rumuńskiej 
armii. (Dt. Ztg.)

Syra 8. października. Mehemet-Ali basza, 
który wkróce przybędzie do Konstantynopola, 
żeby osobiście zdać sprawę sułtanowi, bynajmniej 
nie popadł w niełaskę. Jego odwołanie nastąpi
ło poniekąd na jego własne żądanie, fiienemet 
przekonał się, że on, jako cudzoziemiec, nie po
siada dostatecznej powagi, żeby Egipcjan i Eju- 
ba baszę zmusić do surowej karności Po gwał
townej scenie, która 25. września zaszła między 
nim a Ejubem baszą, zażądał odwołania albo 
jego samego, albo też Ejuba baszy.

W  Konstantynopolu przystano na odwołanie 
Ejuba, zażądano jednak, żeby Mehemet Ali n a- 
t y c h m i a s t  energicznie atakował carewicza. 
Marszałek oświadczył, że za wykonanie tego roz
kazu nie bierze na siebie odpowiedzialnuśń, i 
zażądał, żeby go uwoluiouo, jeśli przeprowadze
nia tego rozkazu stanowczo zażądają. W  skutek 
tego nastąpiły już sygnalizowane rokowauia z 
Sulejmanem, które doprowadziły do wiadomych 
następstw. (Fremdenblatt)

Belgrad d. 9. października. Według pe 
wnych doniesień miała się Serbia zobowiązać do 
wysłania w pole 40.000 bagnetów. Główne siły 
mają pójść ua Nisz.

O tureckich siłach na granicy serbskiej na
deszły następujące autentyczne doniesienia. W  
Niszu jest załoga 5000 piechoty, 4 szwadrony 
kawalerji i 8 bateryj, Nad Driną jest obecnie 
huOO żołnierzy. W Starej Set bil (Przyzrend, 
Nowy Warosz i Prisethina) jest 9.000 redifów 
trzeciej klasy. Słychać, że Achmet Ejub basza 
obejmie komendę nad wojskami w Starej Serbii, 
a Mehemet Ali komendę nad wojskami pod 
Niszem.

Wszystkie graniczne brygady już wymasze- 
rowały ; brygada belgradzka wyjuzie d. 15. bm. 
do Aleksinaczu. ( Tagblatt.)

W arna d. 9. października W skutek te 
go, że Moskale gromadzą wiele zapasów wojen 
nych w Tulczy, Hobart basza przyspieszył swój 
wyjazd do Suliny i już prawdopodobnie stauął 
na miejscu. Z trzech ambulansów, ofiarowanych 
sułtanowi przez chedyfa Egiptu, jeden odesłany 
został do Bazarczyku,gdyż się spodziewają wkrót
ce starcia się z nieprzyjacielem w Pobruczy 
(,Fremdenblait.)

B u k a r e s z t  d. 9. października. W  skutek 
nieporozumień, nie dających się załatwić, nie 
może p. Degre, rumuński ajent w Berlinie, po
zostać na tem stanowisku, i dlatego wkrótce od
wołanym będzie. Jego następcą ma być Majorc- 
scu, który już dawniej zajmował to stanowisko.

Nieporozumienia owe są w związku z ro
kowaniami o niemiecko-rumuńską handlową kon
wencję, (Fremdeiiblait.)

Londyn 9. października. Donoszą 
Szumli, że Mehemet Ali alu tego został odwołany, 
iż jak to sam mówi, „nie chciał muru głową 
przebić. “ Ministerjum żądało ataku od frontu, 
on zaś tego nie chciał uczynić. Mehemet Ali 
uważa tegoroczną kampanię za ukończoną, i żali 
się na Achmeta Ejuba . hifaata, że nie słuchali 
jego rozkazów.

Moskale w Dobruczy posuwają się. (Daily 
Telegraph).

B e l g r a d  9. października. Z dyplomatycz 
nych źródeł donoszą, że Porta wysłała do serb 
skiego rządu notę, w której żąda wyjaśnienia 
jaki jest cel zbrojenia się, i układów Serbii z 
Moskwą i Rumunią, a względnie co znaczy po
byt moskiewskiego jeneralnego konsula. Jeżeli 
odpowiedź nie będzie zadawalniającą, to Porta 
bęazie zmuszoną wysłać do Belgradu specjalnego 
komisarza, któryby strzegł jej, temi wypadkami 
naruszonych praw zwierzehniczych.

W dyplomatycznych kołach krąży również 
wiadomość, że Porta wyszle do mocarstw notę, 
żalącą się na usiłowania Moskwy, aby Serbię i 
Grecję wciągnąć do wojny, l Tagblatt.)

B o b r o w n i k  9. października. Porta nie 
wierzy pogłoskom, puszczonym w obieg z Ce
tyni, że Czarnogóra już nie myśli o zaczepnem 
działauiu. Przekonana jest ona raczej, ż< ks. 
Nikita nosi się z planem operacji przeciw Zub- 
czi. W  skutek tego odkomenderowała tam zna
czne siły, dla których załoga Trzebini stanowić 
będzie straż tylną. {Fremdenblatt.}

S fe to w a  d. 8. października. Nad Łomem i 
wwąwozi Szipka pracują nad wzmocnieniem po- 
zycyj i nad przygotowaniem wszystkiego co potrze
bne do przezimowania. Jedynie tylko pod u le
wną wre życic w całej pełni. Ze strony moskiew
skiej pracuje 6.000 ludzi łopatami. W Sistowie 
wkrótce się rozpoczną roboty nad urządzeniem 
przyczółku mostowego, takiego samego, jaki już 
się przygotowuje w Nikopolis. ( Presse.)

Tyflis d. 8. października. Ci^gl nadciąga
ją posiłki dla armii moskiewskiej. Obecnie przy
była 36 dywizja piechoty i batalion kubańskich 
strzelców. W  miejsce rannego ks. Andronikowa 
objął dowództwo nad wojskami w dolinie Ałaza 
ni ks. Orbeliani. (Presse.)

Peszt d. 9. października. Opowiadają w 
kołach deputowanych, że hr. Andrassy na uwagę 
pewnego dyplomaty, iż wypadki pod Plewną są 
bardzo groźne, odpowiedział: „Bien serieux, car 
U /a u t faire mamaise mine au bon jeuu. (Rze
czywiście groźne, zwłaszcza że trzeba przybierać 
smętną minę, mimo że gra dobrze idzie. (Tagblatt.)

Mstowa d. .9. października. Pod Plewną 
spadł śnieg na cal ginby Turcy każdej nocy ro
bią małe wycieczki. (Pres*e.)

W a r u a  9. października. Temi dniami mają 
tu wylądować znaczne oddziały tureckiego 
wojska z Azji. Sąd^ą, żc część armii Zimmer- 
mana cofnis się z Dobruczy; zimować tam nie
podobna, bo klimat zniszczyłby całą armię.

Hobart basza otrzymał z Konstantynopola 
rozkaz sforsowania ujść Dunaju i usunięcia prze
szkód, które Moskale tam poczynili, aby komu
nikację zrobić niemożliwą. (Tagblatt).

L o n d y n  d. 9. października. Z Bukaresztu, 
Sistowa i Petersburga donoszą o zmianach w o- 
sobach dowódzców moskiewskich. Doniesienia te 
są bardzo niepew ne, zwłaszcza że według 
jednych Barjaryński, a według innych, Kotze- 
me ma objąć naczelne dowództwo. W Bu
kareszcie mówią także, że w. ks. Mikołaj po 
wróci z Lewickim do Petersburga, a carewicz 
złoży komendę nad wojskami nad Jan trą

W Szipce dla sloty zawieszenie broni. Te
legraficzna komunikacja z Plewną od d. 8. D. 
m. znowu przywrócona.

Z Bukaresztu donoszą, że siedmnaście do 
ośmnaście tysięcy żołnierzy zachorowało na bie
gunkę i febrę; w tej liczbie me mieszczą się 
chorzy w polowych szpitalach i namiotach ru
muńskich pod Plewną.

Z Daniłogradu donoszą, że Turcy i Ozarno- 
górcy stoją naprzeciwko siebie pod Kolaszynem 
w nie większej odległości jak 800 yardów. Turcy 
się szańcują, a Czarnogórcy odesławszy część 
artylerji, stoją bezczynnie, i zdaje się, ze wstrzy
mali tam swoje operacje. (N. Fr. Pr,)

P ^ s z t  d. 9. października. Donoszą z Kron- 
stadtu, że przy konfiskatach odkryto skrzynie z 
flaszkami z szampańskiego wina, w których za
miast wina był proch. Skrzynie te pochodziły z 
Wiednia, i od dłuższego czasu już posyłano je do 
Rumunii i do moskiewskiego obozu. (Lgyertetis.)

Telesramy Gaz. Nar. 1 ostat; iiaftoniflści.
Od G. października przerwane są mosty na 

Dunaju pod Sistowem i Nikopolem i tylko na 
statkach przeprawiać się można. Jestto ogromny 
cios dla armii bułgarskiej, bo na statkach aie- 
podobna dostarczyć przez Dunaj żywności i amu
nicji dla tak licznej armii Jeźli taka pora jak 
teraz z wichrami potrwa dłużej, to Moskwa w 
najfatalniejszem znajdzie się położeniu. Istotnie 
ciągle z Bogiem prowadzi Moskwa walkę, jak 
oficerowie moskiewscy mówią.

Z odpowiedzi Tiszy w sprawie siedmiogrodz
kiej wynika, iż dotą-d nie jest pewnem, u k i cel 
miały transporta broni do Siedmiogrodu, czy 
szły tylko transito, lub czy istotnie myślano o 
ruchawce. Zdawałoby się, iż minister podziela 
raczej zdanie, że tylko szły tajemnie transito 
Tak też tłumaczą się osoby uwięzione, w którym 
to razie postawione byłyby te osoby tylko pod sąd 
z powodu przekroczenia patentu o broni, a nie 
o zaburzenie spokojności publicznej. Jeżeli Tisza 
powołuje się na postępowanie rządu włoskiego 
po r. 1860 co do transportu broni z Włoch do 
włoskich ziem austrjackich i co do oporu rządu 
przeciw mehawkonj Garibaldego, chociaż j^dno i 
drugie było prseciw Austrji wymierzone, to za
pewne i rząd węgierski podobnie postąpi, t. j. 
narobi hałasu, skoro rzecz wychodzi na jaw, 
sprawców małemi obłoży karami, a w gi uncie 
rzeczy nic nie zrobi.

Agence Eusse, organ półurzęduwy Moskwy, 
zaprzecza, jakoby Anglia i Austrja czyniły us i 
łowauia pośrednictwa, ale już nie mówi w imie
niu swego rządu, jak dawniej, że Moskwa ża
dnego pośrednictwa nie przyjmie. Widać, iż nie 
ze strouy Moskwy teraz wychodzi opór przeciw 
pośrednictwom pokojowym, lecz ze strony Tur
cji, i że Moskwa obecnie spokorniala,

A do tej skłouności traktowania o pokój 
skłaniać mogą Moskwę nie tylko niepowodzenia 
wojsk jej, ale i stan wewnętrzny kraju. Z bar
dzo wiarygodnych źródeł otrzymujemy wiado
mości szczegółowe o stanie umysłów w Peters
burgu i w Moskwie. Panuje ram teraz taka ni- 
czern nieżenowana swoboda krytykowania wszyst
kiego i wszystkich, od cara zacząwszy, i po 
miejscach publicznych jakby w najwolniejszym 
kraju. A żadna władza nie śmie wystąpić, prze
ciw krytykującym. Odbywa się więc tam formal- 
ua rewolucja moralna, która lada chwila może 
się w krwawą zamienić. W Moskwie zebrało się 
do 30.000 ludzi na placu publicznym i domagało 
się konstytucji, a nikt przeciw temu olbrzymie
mu zbiegowisku nie wystąpił. Jeszcze jedna klę
ska most iewska nad Dunajem, a rewolucja krwa
wa wybuchnie w imperjum moskiewskiem.

. W  ostatnio} chwih ofo jsymujemy r*astępu,ąoe 
tełegrar.:y:

W i e d e ń  11. pnzazicrufka. Presse 
donosi z N i k o p o l a :  Od k ilku  dni 
oba most/,, pod bistową i pod Uiiko- 
poleni, są przerwane. Teiegrai zni
szczony. Bliższe szczegóły niewiadome.

Londyn 10. października. „Office R eu
te r"  donosi z K onstan tynopo la : Z powodu
uroczystości Bajram u, su łtan  wystosował 
gratulacyjne pismo do dowódzców wojsk, w 
którem  wyraża nadzieję, iż wojna w krótce 
skończy się na korzyść Turcji, a żołnierze 
powrócą, aby pracą wynagrodzić nadzwy
czajne wielkie s tra ty , wywołane obroną 
kraju.

J b u k a r e s z t  10. października. Gdy nie
które a nawet tureckie dzienniki mówią nie
ustannie o pośrednictw ie i wstępnych kro- 
kacn Angui i A ustrji, więc oświadczamy 
ponownie, iż niem a widoku żadnego pośre
dnictwa i nie przedsiębrano żadnej próby 
pośrednictw a. P rzybył tu  jeueralm  k o n tro - 
lor państw a, Greig. Wiadomość, iż Serbia 
żądała  od nas przyłączenia Bosnii do niej 

gw arancji niepodległości serbskiej, jest 
fałszyw ą.

Madryt. 10. października. Niemiecka 
eskadra p rzyby ła  do G ibraltaru .

HOTEL ZORŻA: F, Lanrent z Kalnicy. A. 
Strojowski z Jaszczury. L. Bazylewicz z Wadowic. 
G Lyon z Karlsrnhe. L. Miiller z Wiednia. J. 
Weis&enberger z Lyonu.

HOTEL EUROPEJSKI : E. W ierzbowski z
Igiory. A. Fischer z Bndapesztu.

HOTEL LANGA : A. Hertlein z Olszanicy. 
HOTEL ANGIELSKI : S. Brykczyński z Pa- 

cyzowa. IW. Straszewski z Głobieuia. J . Urbański 
z Poddębca.

W  teatrze ta i Skai bka.
We czwartek dnia 11. października.

S t r a s z n y  dwó r
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Mnzyka St, Mo

niuszki, słowa Jan a  Chęcińskiego. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Nowe dekoracje pęzla p. Dtilla, dekoratora teatrn 
lwowskiego, mianowicie :

A kt I. a) Obóz polski w zimie, b) W nętrze dwor
ku polskiego. —  Akt II. Dwór Miecznika. — A kt 

III. Sala prababek.
Kostinmy nowe podłng wzorów Matejki i Gierym
skiego, zbroje hnssarskie wyrobn p. Kossowskiego. 

W 4t,ym akcie maznr w 6 par układn p. A leks.-  
Kosińskiego.

K e piątek dnia 12. października.
Po raz  dragi

D O R A
Dramat, w 5 aktach 7 francuzkiagn WTktora Ss rdou. 

fiekbracja pędzla p. Billla.
Początek t  godzinio 7mej wieczór. 

P rzy jechali dnia 10. października 1877.

E li RS G IEŁD Y W IE D EŃ SK IEJ 
W ED EJ1 10. paźd z ie rn ik a  1877. 

godzina 2. minut 26. po południu.
Losy krsdytowa 161.— . 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Uniontbaim 61 — . 
Nerdbaku 193 50 
Kolej Altold. 1 1 4 — .
lEolej Lw. czor. 119. — , 
Rndoltslahn 111.— . 
Węg. obi. p. w zł. 65 50. 
Losy z r. 1864 l32  25
Verkehrsbank 98 50 
Weg. galic. kolej 100.50 
BankverUn 69 —
Kolej Alorec.Da — .— .
Rosyjski rubsl papier. 1 1 /-

Węgier-, kred, 194.50 
A tglo-anstr. 92 50
Kole, Kar. Lud. 245.75 
Kolei połudu, 69.75 
K«lej Elżbiety 173.50 
Węg. Nordostb, 110 50 
Węg. Ostnahn. — .—  
Galie. indemniŁ. 85 50 
Kolej siedmiog. — ,—  
Losy tureckie 14.— 
Kolej państw. *268.-— 
Losy węgier. 78 25
Maiki niemieckie 58 75 
Usposobienie lepsze.

Wiedeń 11. „Politische Correspon- 
denz“ p isze : Serbia może nie natychmiast 
przystąpi do akcji. Podług najnowszych 
wiadomości z Belgradu jest jednak tam ruch 
wojskowy w najpełniejszym rozwoju. Od 
wczoraj idzie artylerja z Branicewa do 
Wielkiego Izworu. Nowe baterje się skła 
dają. Rozpoczął się wymarsz pojedyńczych 
oddziałów konnicy do Kruszewaczu.

Londyn 10. października. „Office 
Reuter" donosi: Rząd postanowił zreduko
wać załogę Malty.

P e t e r s b u r g -  10. października 
(urzędowe). Z  K a rą ja l 9. paździer
nika donoszą: W  skutek operacji z 2. 
do 4. października, ją k  też w skutek 
obsadzenia nowych pozycyj przez 
wojska nasze, nieprzyjaciel dziś w 
nocy Opuści] wiele swoich pozycji, a 
między niemi i Kizil-tepe i comąl 
się. Ścigaliśmy energicznie i w nocy 
obsadziliśmy linię Chadżiwali-bubo- 
tan-Muebweran.

Górny Studen dnia 9. października. 
(Urzędowe.) Przy ruszczuckiej kolumnie (na
zwa urzędowa armii carewicza) uderzył ma
ły oddział turecki dnia 7. października na 
wioskę Koszewa, ale go odparro. Dnia 8. 
października Turcy napadli na nasze pikie
ty naprzeciw Kadikiej, ale gdy nadbiegły 
rezerwy, odparto ich z wielkiemi stratam i. 
Z naszej strony jest 4 rannych.

Pod Kadik iej są większe siły tu
reckie skoncentrowane Turcy opuści
li dnia 7. października Kostancę i 
Sadinę.

Dnia 8. października rozpoczęli 
Turcy ogied działowy pod Silistrją z 
baterji i parowców.

W IEDEŃ 11. października 1877. 
godzina 10. minut 47 przed puładniom.

Akcje lzred. 205.75. Anglo-austr 92 —
Kolei Kar. Lud. 245.— . Kolej połnd, 69 .—
U nionashank 61.50. Napoleoudor 9 .5 4 ‘/2

Usposobienie słabsza.
Berlin 10. października. Ross. Bauknoton 197,50. Cre
dit. Aot. 347 50. Luuibaidcn 119.— . Galizior 104.50 
Si&atsbaha — . RumKnier 13 50. Oesterr.-Bank* 

noten 170.20. Usposobienie nciśnione

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.:

5“/0 Listy zastawne po . 85* 50 "86
» „ po . 78 75

Lwów d. 11. października 1877.
79 25

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze L w o w a  t

DO KRAKOWA; o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); •  gedz. 4 ta. 40 ran u (pociąg 
osobowy', o godz. 4 minnt 45 po południu ,moU 
mieszany);

DO CZERNI OWIEC: e godzinie 6 minut 26 rano (po- 
c.§g pospieszny); o godz. 11 minut 26 wioozór (po
ciąg mięssany); o godz. 12 min. 8u z południ* (po* 
eiąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minnl 
O raLO (pociąg nr. 1); o goaz 6 min. 10 wieczór 
(pociąg ir. S).

DO FGDWOŁOOZYSK: (z głównego dworca): o so-j 8 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 mm. 8? 
wioCLÓr (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po
łudnie (pociąg uięszany),

DO POi»WOŁOCZYSK; (z Podzamcza): o godz. P. iu i  
wieczór (puciąg osobowy); o godz. 12 m. l i  w po 
ładnie (pociąg mięszany).

Prsj < nod, ą de Lw ow a:
/, KRAKOWA: o godzinie 6 minut S0 rano (pu.mg po

spieszny); o godz. 9 m. 26 wieczór (pociąg osuóowyj, 
o godz. 10 min. 86 przed połndaiem (pociąg mieszany ;, 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 65 wiec-ór (yo- 
ciąg pospieszny;, o godz. 3 m 40 rano (pociąg nr i- 
siany); e gedz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany), 

Z STANILSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 nr CU 
wieozór (pociąg nr. 2j; o goa*.. 8 m. 62 (pociąg m.. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec wPodzamozu): o gt 
dżinie 2 _um t 54 ru o  (pociąg osobowy); c godz. S 
m. 3 popołudnia (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (ta  dworzec lwowski główny: o
f odztnie 10 m. 3;; wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 

min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz’ 3 m 43 
po południa '(pociąg mięszany).

Fory ninieiizego rozkładu jasdy odnosi* 
się do południka peszteiskiego, gods. 18 
w Peszclo odpowiada godz. 12 m. 20 we 
Lwowie.

K A D E Ś L  A K E .

Pow róciłem  do L w o w a

Dr. Żegota Krawczyński
uliea  T M tra ln a  I. 10.



K a j i ) m d u i e j » % «  k u r a c y j n e

fcalendarwJJ
n a  rok 1877.

z 2letnią praktyka sądow ą i egzam inem  
notarjalnym poszukuje m iejsca na pro-! 
wi iji. Łaskawe zgłoszenia pod adresem; 
II. w kaneeturji pana P ogonow skiego w' 
Rzeszowie, 279! 1 — 2

A c h ille s a  l l a d c
lir/.eniesi .n" została z dniem 1. psżdzirr- 

\ t i  z  zabudowania „Sokoła*1 do domu 
dr K aczkow skiego przy uiiey O r m i u ń -  
kioj I. 187. na dole. .' 801Wszystkie istniejące utrzymuje 

na skTSUr/.ie
-księgarnia

F. H. RICHTER V
we Lw ow ie. 

Odbiorcom na t n z i n y c d  
stępuje się znaczny rabat.

Majątek ziemski
otrzymuje codziennie i roz- 
sr.ła najstaranniej koszami 

i w dowolnej ilości

r e j  taniej handel

|w obwodzie Stryjskim, póltory miii od 
stacji k. lei żelaznej położony, z wokuuj uh* 
ki <Ą s p r z e d a n i a .  Obszaru 2 S>5 mor
go w w dobrej gUbic, w tern 8 9 morgów 
|doboro'.vcgo lasu , ^i-zewaMie dęffcowSfJJ 

PO bliższych warunkach dowiedzieć s ą  a o  
Ślina, u aunobata dr. Fruchtmann* w jjftry- 
jjju. PośrednBitwo wykiiiez-in--. 3~82 2r.- 8
z,f j ’ iHKca-i -jąaaz 9&*:f •“

ftw ieży  te g o ro c z u y  1

DWU* W

Podziękowanie
Na dniu 19. września r. b. zmarł w 

Drohobyczu przybyły do swych Izieoi 
poesm istrz z Bartatowa. Erazm B łocki. 
Pogrążona w smutku wdowa z  dziećmi.I 
doznaw szy jak najw iększego w spółczucia  
ze strony Publiczności Drohobycza tak 
łaskaw ych obyw ateli jakoteż  urzędników  
i Szanownego Duchowieństwa, w szcze
gólności rektora Bazylianów, sk łada ni- 
nięjszem  wszystkim, Wam zacni lianowi o 
najszczersze podziękowanie.

W iktor ja  2 Dąbrowskich h lo c k a .

Zaraz do wyna jęcia
w realności Piotra M iączyńsiciego ul. Sy- 
kstnska 47 na I. piętrze 4 postoje 
z przedpokojem i kuchnia.

8800 1—0

A ST R A C H A Ń SK I  
poleca handel

W . M a r sz a łk ftjw i^ a
we Lw ow ie ul. K rakowska 6

8199 4 V

I s t n i e j ą c a  d o r a d  firm a  

K o r d y s  &  d .  K i s i e l e w s k i  

zm ienioną została- na firm ęGuwernantka,
FE pC ISZE fi  £QRDYS 
llâ Bzyu i uracownifi siitiRn lęzkicli

i Spółka rolnicza w Tarnopolu ma do 
ousadzenia zaraz posadę k o r e s p u u *  
( l e u t a  biegłego w prowadzeniu niem ie- 
,‘kich i polskich korespondencji h .ndlo- 

jwyeh. W ym aga się także troełię wiado- 
mo.Oj ruihalteryeznych. Roczne utrzyma- 

I nie ■ 00 do 600 zł. Odnośne zgłoszenia  
opatrzone w dowody, posiadania wyfca- 

jganych warunków. oraz św iadectwa nie- 
ijnagansego zachowania się, należy adroso- 
;wać do „Spółki rolniczej w Tarr.opultt* 
jfranco. _  3792 b - 3

L. 6 0 0  z 1 8 7 7  r.

Podziobowanie.
we Lwowie, przy ul. Teatralnej 1. 2.

naprzeciw kam ienicy W go Roińskicgo.
Materje na sezon wioseim y i letni w wielkim wyborze, agrowadzanc 

z fabryk krajowych i z najlepiej renomowanych francuskich i angielskich, 
odznaczają się gustem , trwałością i cenami przystępnem i.

Zamówienia będą w ykonam  w najkrótszym czasie, podług najnow
szego kroju, za cenę najumiarkuwańszą.'

llam  zas7,czyt'nadm icnić przy tern, iż pr/.ez dłuższy czks kierując 
zakładem sp. P i o t r a  L e w i c k i e g o ,  jestem  w posiadaniu wszelkich  
mi.." nK ubrania byłych jego klientów  w całym  kraju tak że ci PT. pa
nowie, którzy n niego się ubierali, m ogą każdej chwili przysłać mi przez 
pocztę tylko swój adres i zam ówLnie, a" będą najukurntniej obsłużeni.

Uihy w w ieloletn ią moją praktykę w zakładach pierwszorzędnych w 
kraju i za granicą, tuszę, iż wszelkim wymaganiom w zawodzi > moim w 
zupełności zadość uczynić zdołam, a rzetelną pracą zaskarbią sooia w z ię 
cie i poparcie S-zan. Publiczności

Z wysokim  szacunkiem  
3757 3 3 F .  f i o r d y S .

M ieszkańcy m iasteczka Probużny. 
ciężko dotknięci dwurazową pngorzeln 
skł. dają iiiuł-.ijaztm najczulsze podzięko* 
wfp-.hj, za ofiarną pomoc tymżo niesioną, 
;i io la ik a  wy u dawę-om j\V  hr. Marji 
Goluchtiwskiej za budulec w naturze i 6 
kor-ry iyt.t. Km-imlowi Horodyskiemu za 

i‘ 7.1. Braciom Rudolfom za l i  rłr Pr. 
Tarnawskiemu za '0  zł. Oskarowi Horo
dyskiem u za ó zł. Z dzisławowi Ujejskie 
mu za 5 zł. W iktorowi Horodyskiemu za 
" al. T ;ii!iv.zowi Horodyskiemu 5 zł. A l
fredowi P ileck iem u  .a  j zł. S ilw ii Ko- 
ziek n j va p zł Róży Horodyskiej za ' 
zł. Pp. Leibotri Bartlsldówi za 100 zł. i o ; 
kloty. Srulowi Grtinfeldowi za 15 zł. i 
okłotów  6 kóp. Józefów; Rubel za 10 zł. 
i ok loty  tudzież w szystkim  reszta izraeli
tom za pom niejsze datki na teD cel ofia
rowane a w końcu Winu E ugeniusze  
wi E kbardtowj i p. Kamilowi K liglerowi 
za podjęty trud jeżdżenia i ^obrania po 
wyższych zapomóg. 3 7 5<i 1 — 1

Probużna w Październiku 1877.

Celem /aepatrzeuia w iywn„źć Dro- 
howysko go Zakładu sierót i ubogich, 
na c-as od 1. stycznia do końea gru,- 
duia 1878 r., odbędzie się w dniu 15, 
października r. b. w biurze Dyrekcji 
rzeczonego Zakładu w Drohowyżu

L i c y t a c j a
■j* Wojna na Wsciiodiie i* ua dostawę artykułów żywności, których 

szczegółowy wykaz tak co do jakości, 
jakoteż ilości minimalnej, złożonym jest 
w biurach Administracji centralnej fun
dacji St. hr. Skarbka we Lwowie, tu 
dzież Dyrekcji Zakładu w Drohowyżu, 
i służy każdej chwili pp. oferentom do 

i przeglądnięcia.
Wszystkie artykuły mają być Jo- 

jjatawinne [tm juci mniej więcej rótvue- 
Ijtni, weule bliższego oznaozeu.a Dyrekcji 
. Zakładu ; artykuły tnączue najmuiej co 
;!dni c ternaście, mięso zaś t r / j  razy ua 
tydzień w por.-a zimowej, a cpdzień w 

I porze letniej.
j| Pp. oferenci, mający zamiar podję
c ia  się powyższych dostaw, zechcą wnieść 
I na ręce Dyrekcji Zakładu Drohowys- 
Liog, pisSmue oferty z dołącabuiem w& 
djum w >gotówce lub w efestach war
tość 8°/t, kwoty, ua którą oferty wno- 

|9Łą, oraz próbki artykułów Która chcą 
.dostawiać. W równych warunkach, pierw
szeństwo b dą miel, ofereuci, ubiogrją- 

Uy się o dostawę wszystkich artykułów 
I fazom.
| Ho przyjęciu oferty, obowiązanym 
I będzie oferent złożyć kaucję wynoszącą 
,H 0yo wart 'ści zakontraktowanych to- 
jwarów k.dor,ialnye.o, .zaś 15°/0 wartości 
> nuych artykułów; będz;e też winieu 
I poddać się zwykłym warunkom kontroli 
, oraz karom konwencyjnym w razie nie 
dotrzymania warunków, które szetegó- 

1 Iową umową zostauą określnue.
I 0 bliższych waruukach powz:ąć id ,• 
|żua wiadomości w biurach AdmimsUacji 
I centralnej we Lwowie i Dyrekcji Zakładu. 
I Drohowyże 5. października 1877.
i Z Dyrekcji Zakładu sierót 

i ubogich.
I 3798 i —2 J .  S ta r k ę ! .

I ( !  b  ( a R  y  _sy f llI ty c jB ii« rc z y li  
'  i lv  I D U J  weiiOrycztie, tak świe
żo powstałe jako też zaniedbane lub żle 

i wyleczone,— wszelkie Inne tympodobne 
j staboscl,— zgubne skutki fcim ogw & l- 
I m  n. p. osłabienie nerwowe, upływ na
sienia, Impotencję, początki suchot itd. 
j leczy na podstawie ścisłych ba iań I H- 
icznych doświadczeń podług najpew
niejszej w żadnym kierunku nieszko- 
jdliwej metody, gruntownie 1 pod naj
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
isj filitycznych i skórnych, praktyczny 
'lekarz medycyny, chirurgii i akuszerji

J a n  f t u r - p i e l ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 wdemn 
p, Bałntowskiego we Lwowie, ordynuje 
od 9. do 12. przed, i od X. do 5. po 
południu.--  Zamiejscowym, którym na 
przeprowadzenia kuracji w ścisłej dy
skrecji (w małych miastach 1 wsiach 
prawie niemoiebnej) zależyć powinno, 
udziela rady listownie i wyseła lekar
stw a w ten sposób, iż adresat najmniej
szemu podejrzeniu uledz niemoże.

J e d n e g o  słabego może na czas 
i tn rae ji p o m ieśc ić  u s ie b ie , s w *  u; - 48

* ł t l a u c z y c i e ł k u  PniYżan-
3 ka' (łu jęz3’ka niemiSfkiSgo ; fidi.- 

.•n7ki.-g.« (1 osjbs* wy.-ioko wy-
Posiaua piękne u-ko-

5 .łuoydącje.
; i a u t z r ć i e l k a  (indowita Fraw liz- 

ki. i. '.!'*) tyllc.. . 1 o jy/yka 'raticu.i- 
i i.tnratu.y. Posiada|

: a .itw  uiękr.ó rokomeudacje I 
“ a a c z y i l e l i - a  iNio-.uka, * Tj uio- 

i Ź3 udzielać początkowyca nauk ty ł
ki w  lęsyku ' lufduieciYiJi, tudiibi 

; gry na loctepiauie. Beżam i się da-
kła.inis na krawioCtzyźuie i ianjch  

|  robotach kobiecyeh. F otogiaL . 1
| binrzeT ■ ;■ , V  J
l Bona (Ńiemka, iat), obecnie jest

v, miejscu v e  W ęgrzech, umie szyć 
jj bieliznę i najmie , się. przy goipo

d a m ttiś . FJtograna w binrie.
} F o i w a r R  io w y d i i e r ż a w r i e -  
i n » a ,  4CO mórg. ornej z le u i, 200
|  m. - :ancl ref 1 0  m. pastwisk,
i F o l w a r k  ó  3 0  m o r g a c h  w cu  
; i s:,łViieUi w Zloczowskim powie-
1 ,..e. jest pod bardzo korzystuewi

warunkami do sprzedania. Mającę- 
> cneć kupna udtiele bezpłatnie

informacji. 37UO 1 — 1
f T I F A E  B A R D Z O  jest w biurze 

z a p i s a n y c h  takich osób, które 
poszukują obowią/ku jako g o s p o 
d y  n i e  d o m n .  Są to wdowy po 
oficjalistach, urzędnikach itp ., które 
szukają pracy uczciwej, a które sn- 
Gr;U.nnic polecić mogę

id domu p. Schie l. 16 ulica Trybunalska, we Lwowie,
(obok handlu kapeh:»znickiego W. Miltza),

' wykonuje podług najnowszej mody fryzo- »»*%».,
w d ń h t  w ł o s ó w ,  tudzież g o l e n i »  po •

s ta ły c h , n a d er  n isk ieh  c en a ch , a to: ‘ń w
Ń M M  '£&■£ stn yżen iz  lub fryzowanie włosów £ 0  et.

' wykwintne gol.iiie  z pomadowaniem 1 0  „ /
Fauowio akademicy idącą połowę. ^

fr/.to#an:e damskie ' 5 0  „
Poruki d'uii8kie i męzkte od 3 do O zł. sBffiMjBjHjg

B ilet ua 12 -razowe strzyżenie lub fryzowanie '*Ę/Ęjpf
włonów ‘i  złr. v . e » i  i w s h

Udzielam uikże naukę i r , -  a w f a u ia  d a m s t  l e g o  wedłng nowego 
sposobu, tak  p u y łfęp n ego , że po kilka lekcjach dokładnie tej nauki nabyć można.

rouając tak niską cenę i ręcząc sa prędką i wyborną usługę, mam na- 
dzieję, ie  Szanowna P. T. Publiczność rac..y mój Zakład lioznem odwiedza- 
uieiu i iawówieniam i saazczjcić. Najniższy sługa

S u a n L i ł& w  K o m u n i c k i .

t«raz

M r R Ę K A W I C Z K I
w jąjlep szym  gatunku, giaeć prag 
sk ie, m ęzkie o jednym  guziku, dam
skie o dwóch guz. zł !.D>, m ęzkie  
o dwóch guz. zł. 1.20, najnowsze 2 

wyszyciem  angielskim  -zł. 1.20. 
S a r n ie  w ła s n e g o  w y r o b u : męzkie 
o jedn. g u zik u , dam skie o dwóch 
guz. zł. ł  20, mę-zkie o dwóch g u 

zikach z ł 1.30. 
P o d n s ł k i  s k ó r z a n e  i w s z e l 

k ie  w y ro b y  r ę k a w ic z n ic /e .
K R A W iT li l ,  SZót LAC ZK I,

KOŁNIERZE, MANSZ El Y, 
Koszule męzk., skarpetk i, chustki.

S ze lk i, P arasole  » P araso lk i 
L A SK I. PULARESY, CZAP h l ,  

P Ł A S Z C Z E  gutaperkowe, 
PLEDY, KUFRY i TuftttY podrói.ie, 

PRZYBORY TOALETOWE , 
prawdziwa Woda Icolońsk tt itp. 
2 3 9 1 polecają najtariej a— i

Ma Ogłoszenie licytacji
na konie wschodniego pochodzę• 
liia, i bydło pól krwi iiolonderskiej.

^ p r | P  W tu lw a r k u  I z y d o r ó w k a .  w  p i-w iiłc ie
Ż y d a c z o w stk ia i  o . lb ^ d z ie  s io  l ic y t a c j a  u a  k la c z e  

■. s t a d n e ,  o g i e r y  c z t e r o le t n ie ,  t r z y -  i d w u le t n ie  k o 
n ie  i k la c z e  w ie r a sc lie w e  p ię c iu -  i c z t e r o le t u ie ;  d a ł« j  n a  k r o w y  c ie ln e ,  
j a łó w k i  i b u h a jk i d w u le tn ie .

Licytacja rozpocznie się dnia 24. październiku o 
godzinie Iszej z południa.

I z y d o t ó w k a  J eży  w  p o ś r o d k u  d w ó c h  d w o r c ó w  k o le j o w y c h  ( ir c y k s .  
A lb r ec h ta  k a c  ja  S t r y j ,  C a e r u io w ie c k a ,  s t a c j a  B o r lu ib i .

P o w o z y  i w ó z k i  b ę d ą  u a  o b y d w ó c h  s ta c ja c h  i l l i  p p . l ic y t a n t ó w  
z e m ó w io n e .  378t 2 - 3

A l e k s a n d e r  j U z l e d u s z y c k i ,

Biuro
izen1 u

J .  P o l i ń s k i e g o ,
i wDwic ul. Karela Ludwika 1. 7.

M o l l a  p r o s z k i  s e i d l i t ^ k i eW  z a K f a d z i e
pomologicznym łańcuckjm

Jego E l t s c .  hr. A. Potookićgo,
>;ą .io nabyciu

ih/ewkit owocowe:
J*bł*ni« trri-Dtuie. wUEkiu !'« 4R ct

Lwów, ul. Halicka l. 19.
Łask»we zam ówieuia z prow in

cji Uokuteczuiamy odwrotną pocztą, 
l.ie licząc nic za opakowąnjc. 

Ueimiki na żądanie frank o. 'lak pi/.ezornu ua wszyrtkiću rzcczuSij przirodu duła 
nam obok mnóstwu chorób, także środki przeciw nim. 
Twierdzenie to znajduje w l)r . 1’r jd e r. l.ciigiola 

i balsamie brzozo*tyui zupełne poświadczenie. Skutki jego 
j uznane są jako znakomite wedle licznych obserwaeyj wie.lu 
-i oardzo cenionych lekarzy w całej Europie, W ustatnim  
'{czasie donosi między iuncini także eni. ćni.
/ c. k. prokurator uniwersytetu i mai. Dr. p. 

I*rot. Ruspi w Wiedniu

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinaych CAUYAIŃA
Przepisywane przez lekarzy frnneuskicli 

: zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiern powodzeniem, ponieważ składają się 
wyh.cznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczając” krew lub a pra
w ią c y  przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim język W Paryżu p. B ilu n t, rue 
St. Qnentin 21. Wymagać należy aby 
piguU' Cauraina znajóowaly się w j ude 
teczkach kartonowych, wH 'oaych w pudel
ka bUsz<.n» i aby na każdej pigułce zuaj- 
iow ał Jię napis Cktaoain. 3917 2 —?

W Paryżu n. Bebaut,.nie 8t. Quentin N. 3&.
Dostać można we Ljyowff w aoęece 

p. K. Ifikolascha f . fturkera, 
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J, Trsu 
czyńskiego i W. Redyka; w F o z n a n i n  
w apt." dr. Mankiewicza; w B r o d a c h  w 
M-t. pp. M. Kullali i Pranzosa.

M o r e l J  „ „ » uO „
B r z o s k w i n i o w e  „ » 50 „
Vv i n o r r - s l e ,  w s u e s n -  g . t u n k i  i s i l n e

pniaki ; o » ,5  »
ilitiny, caiy rok lodzą-e 1-) „
1’orzyczki wielkie, różne ,  ID „
-;z;-arpgów oletnich lnti sztuk „ ’ zi.
Truskawek wielkich (id s2tuk.
Ananasowych 80 sztuk „ 1 „
Drzewka karłowe, różne a 8*' ct.
li 00 dziczek jabłkowych iTetn. „ 10 zl
li k i l  pigwowycb odkładów „ „ 20 „

) 0 gruntowych dziczek „ ,  IS „
J .00 Orzechowych dziczek „ „ ió  „

Gatunki są wypróbowane pod wzglę
dem trwałości do naszego klim atu, jakoteż 
i pod względem dobroci owoców.

Fiat;:logi na żądanie poseła się w Łań- 
rucie. Adres: Antoni Schmidt w  
Łańcucie. ć79ó 1— 3

. - • H s t ę p n ie :
,,Ua«yonalnie dobrane pierw iastki teg-j Lośtnctykn 

yą dla pięknej płci niezrównanej dobroci 1 sktatccznoścl. 
Do szybkiego I zupełnego wygta d z «n i» ustroją cery po 
przebytej ospie balsam ten jest jedynym.“

Po kaidorazowem używaniu odpada prawie nieznacznie łupież ze skóry, 
prsezco choroby cery, jak : opalenie od słońca, piegi, v.ęgry, plamy, wyrznty, 
nienaturalna czerwoność twarzy, blizny ospowe, liszaj , chorobliwe wygląda
jąca cera itp . powoli zupełnie ustępują. Z wrzelkieni bezpieczeństwem może 
być balsam brzuzowy przez każdego użytym . 3152 8 - 12

Cena sło ika wraz z opisem użycia z ł. 1*50.
Składy: w e  L w o w i e  w apt. p. Zygm. Ruckera, pod „srebrnym orłmnA

sreonie i złote przedmioty, począwszy «J 4 cd n  
Godziny czynności biurowych-. 

od 9 tej do Iszej przed południom, 
od 8ciej B 5tej po południu.


